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PRENUMERATA WYNOSI:
w® Lwowie:

Miesięcznie 2  korony, za dwnrazo- 
dost. do domu dopłaca się 6 6  h.

na prow incji:
wnle 26 X. 40 li. 12 Krotną wys. 32 X. —-L 
iwarlal. 6 „ 69 „ * „ 8„ —„
BleslęCZ. 2 „ 20 „ „ „ 2 ,  70 ,

W Nlemozecł:: miesięcznie . 41 kor. 
W innych krajaob m a €  ,

Każda zmiana adresu 410 h,

■ ■ 

wychodzi 2  razy dziennie. ł

O G Ł O S Z E N IA : ;
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej­
sce SSO h., nadesłane wiersz gar­
mondem 8 0  h,, małe ogłoszenia za 

wyraz 6  h., najmniej 6 0  h.
feibtsta koraspondencya po 10 b. od słowa.

Numer pojedynczy
We Lwowie » . , 6  h.
ha prowincyi . . y  ■ 8  h.

Adres: „Słow o P ol3k ie“ 
Lw ów , u l. Chorążczyzny 1. 17.

TU ŁErO A I 541.

Dwa kierunki.
„ O p o z y c y a  d l a  o p o z y c y i " ,  tak zwana 

„ślepa" opozycya akuratnie tyle warta, co „ r z ą d  o- 
w o ś ć  d l a  r z ą d o w ś c i " .  Stronnictwo, któreby 
pierwszą przyjęło za swoją politykę, może manife­
stować, krzyczeć, czasem nawet obalić, w gruncie 
rzeczy może tylko przeciwnemu stronnictwu, repre­
zentującemu pozytywne działanie, ułatwiać zwycię­
stwa. Stronnictwo, które wyznaje drugą zasadę, 
może służyć, dźwigać, ciągnąć — ale nigdy rządzić. 
Ani jedno, ani drugie nie potrafi być nigdy — s t r o n ­
n i c t w e m  r z ą d z ą c o m .

Do jakich zboczeń dojść może polityka stron­
nictwa, które w „rządowości", w trzymaniu się poły 
rządowej, klamki gabinetu widzi całą gwarancyę 
swojej partyjnej M-zyszłości w kraju, — świadczy 
wczorajszy Czas. W polemice z naszym wiedeńskim 
korespondentem dochodzi Czas do wyniku, że, chcąc 
coś dla kraju zrobić, potrzeba koniecznie i naprzód 
być — „rządowym".

Nie stać przy rządzie, nie oddać się rządowi 
i chcieć stawiać postulaty, wydaje się Czasowi czemś 
nienaturalnem. Naprzód trzeba zbliżyć się do rządu 
a potem żądać. Czesi „naprzód" zbliżyli się do 
rządu — a „potem" postawili swoje postulaty.

Co słowo, to wszystko — tylko — nie prawda. 
Wywrócić fakta do góry nogami i wydrukować to 
cic&ronem, bombastycznie i napastliwie, jeszcze nie 
jest rozumem stanu. Czesi zmienili taktykę, gdy im 
się powiodło uzyskać z góry ogromne zdobycze. 
Czesi postawili szereg postulatów, niesłychanie da­
leko idących, a otrzymawszy zapewnienie ich urze- 
czywistnienia od rządu, wszystkich czy prawie wszyst­
kich, ótrzyipawszy gwarancyę tych zdobyczy od ga­
binetu i więcej, niż od gabinetu, z b l i ż y l i  się do 
rządu.

Więc skoro czeski przykład ma posłużyć, to 
mówi on jedno: naprzód żądania z jednej strony, 
potem gwarancyę z drugiej, a nakoniec „zbliżenie", 
chociażby najściślejsze. Więc skoro Polacy przyjęli 
politykę wolnej ręki na prawo i na lewo i wobec 
rz’ądu, to trzeba naprzód wiedzieć, czego się chce, 
potem umieć tego należycie żądać, a otrzymawszy 
pewność uzyskania, stanąć przy rządzie. Usposobie­
nie w kraju mogło być dla czujnej i krajowi służą­
cej reprezentacyi niemałą pomocą. K r a j  c h c e  r e ­
z u l t a t ó w  a n i e  o p o z y c y i  d l a  o p o z y c y i  — 
kraju nie wolno posądzać o pragnienie fajerwerku 
i o „walenie ministra" dla samej pasyi wywalenia 
jednego, bo krajowi jest v«r gruncie wszystko jedno, 
czy siedzi na fotelu X. czy Y., byle z tego był po­
żytek.

Otóż skoro cały świat austryacki poszedł na 
politykę „postulatów", to się kraj nasz już z niej 
nie da zepchnąć frazesami, ani tych postulatów nie 
odstąpi za satysfakcyę, że p. X. czy p. Y. będzie 
„lepiej widziany", a już stanowczo nie odda postu­
latów kraju za — pomoc rządu zapewnioną „stron­
nictwu" a nie „krajowi".

Jeżeli więc w Kole Polskiem Czas nareszcie 
wśród swoich, czy sołge bliskich ludzi, dojrzał dawno 
istniejącą „opozycyę dla opozycyi", brykanie i wierz­
ganie jednostek czy kliki, to niech nie przenosi tego 
ani na Słowo Polskie ani na „demokratyczną myśl“.

Szkoła Czasu nauczyła rz ą d y  nic sobie nie robić 
z „opozycyi", chociażby była wyrazem nędzy, pomi­
janych najsłuszniejszych żądań, pomiataniem kraju. 
W Anglii każdy rząd umie ocenić i uszanować 
„pressyę z zewnątrz" — tę „pression from withoutu 
a wystarcza pewien czas konsekwentnej, „pressyi ze­
wnętrznej", żeby zdobyć uwzględnienie.

Jedną ze zbrodni rządzącego stronnictwa rzą­
dzącego jest, że wprost uczyło rządy, żeby sobie z żą­
dań, których nie stawiało samo, nie nie zrobiły.

Tyle co do „dwóch kierunków" w kwestyi na­
bytków dla kraju, czyli dzisiejszej p o l i t y k i  p o s t u -  
1 a t o  w ej.

Wszystkie wieści z Wiednia, z obozu konser­
watywnego czy postępowego, dowodzą niezbicie, że 
stara walka d wó c h  k i e r u n k ó w  na polu polityki 
wewnętrznej, kierunkowej, austryackiej, w kwestyi 
konstrukcyj partyjnych i s o j u s z ó w  p a r l a m e n ­
t a r n y c h  nie ustała w Kole polskiem. Z w y c i ę ż y ł  
p r ą d  w y z w o l e n i a  s i ę  z p ę t  s o j u s z u  p r a w i ­
cy, z jego zachciankami feudalnemi, reakcyjnemi, 
z jego zachłannością czeską, — zwyciężył prąd, chcący 
przez wolną rękę dojść do kombinaeyi politycznej, 

“zdolnej zafrewńiti n& dhi&ue la ta  spokój parlamen­
tarny, złagodzenie narodowych antagonizmów, utrzy­
manie Niemców przy państwie, przy Austryi,— zwy­
ciężył prąd, chcący znaleść modus vivendi z lewicą 
izbową.

„Pomimo wszelkich zaprzeczeń", wypowiedzia­
nych w ostatniej rozprawie politycznej w Kole poi- 
skiem „ j e s t  f a k t y c z n i e  w K o l e  p r ą d  do 
p r z y w r ó c e n i a  d a w n e j  p r a w i c y " ,  pisze nasz 
korespondent, osobiste motywa i nawyczki, liczenie 
na potrzebę walki z postępowymi żywiołami w kraju 
i w państwie „zawsze jeszcze ciągnie do przywrócenia 
dawnej prawicy w Izbie". Wczorajszy Czas dowodzi 
niezbicie, że ten prąd jest w obozie konserwatywnym, 
że jest niebezpieczny — chociaż oczywiście Czas wy­
strzega się przyznać, że się grubo przyczynił do jego 
zakorzenienia się i bujania.

Skoro ostatnie wybory do komisyi parlamen­
tarnej mogły i musiały wywołać nieporozumienia,

jakoby opozycya j,rzetelna" przeciw p. Abrabamowi- 
czowi, jako podejrzanemu o większość, co do żądań 
krajowych (nie mówimy dziś o opozycyi tych, co ro­
bili opozycyę osobistą) miała być jodnozuaczącą 
z opozycyą przeciw p. Abrahamowiczowi, f który: 
o b e c n i e  przeszedł na stanowisko przeciwne ęe- 
konstrukcyi prawicy, podnosimy zapewnienia naszego 
korespondenta, „że większość Koła jest stanowczo, 
przeciwna dążeniu do przywrócenia dawnej prawicy,! 
przeciwna nawet pozorom tego dążenia, które u w a ż a j  
z a  z g u b n e " .

Ten prąd zwyciężył nareszcie po długiej, lataj 
trwającej walce, a nie mamy potrzeby bawić się1 
w skromnych, do tego zwycięstwa Słowo Polskie 
rości sobie część zasługi. Ale z organów prawicy 
i lewicy widzimy, że chociaż prąd ten dziś dominuje,, 
że jak nam z Wiednia piszą, do dążeń ku prawicy 
„nie przyznaje się j a w n i e  żadna grupa posłów", 
równocześnie pod skórą nurtuje t a j n i e  to dążenie, 
korzysta z każdej sposobności i k r z y ż u j e  p o ­
l i t y k ę  o f i c y a l n ą  K o ł a  p o l s k i e g o .

Tak się tłómaczą słowa ministra prezydenta 
p. Koerbera: „n i e  w i e m  k o g o  m a m  s ł u c h a ć " ,  
tak się tłómaczy, że „polityka wolnej ręki" Koła 
polskiego zamieniła się w politykę z dnia na dzień, 
że polscy politycy teraz nikomu wprost w oczy pa­
trzeć nie umieją, Koło nie wychodzi z zezowania — 
a tak zwany obecny „kierunek" Koła, to jest brak 
kierunku, marszruty, busoli.

Otóż kiedy czytamy protesta p. Kozłowskiego 
w Neue fr. Presse a donoszą nam z Wiednia, że p. 
Kozłowski zwoływał reprezentantów prasy wiedeń­
skiej, by się sumitować, że nie jest wcale Deutsch 
feindlich ani p. Jaworskiego nie minuje ani do re- 
konstrukcyi prawicy nie dąży — a z drugiej strony 
csytsrĄ  w Czasie, to p. Ąbrahamowkz „ p r z e d s t a ­
w i a  d r u g i  k i e r u n e k " ,  to wyznajemy, że szcze­
gólnie spokojni nie jesteśm y.

Koło ginie wskutek obniżenia polityki wiel. stron­
nictwa, do roli drobnej szacherki, drobnego matactwa, 
wykrętów, ślizgania się. Troszkę tędy, troszkę tam­
tędy — jedną świeczkę dyabłu, drugą Panu Jezusowi, 
troszkę zasad i drugie tyle małego handelku. Na 
wierzchu ciągle ta sama garstoczka ludzi, którzy — 
mówiąc najłagodniej — nie potrafili stanąć na wy­
sokości żadnej sytuacyi, a że chcieli wystarczyć na 
wszystkie, musieli dożyć, że ich każda nowa sytuacya 
przerasta.

Otóż najwyższy czas, żeby w Kole polsMem zro­
zumiały i porozumiały się te żywioły, te grupy, te 
jednostki, które są zdolne zroziimieć sytuaeyę w par­
lamencie, patrzeć dalej, jak sesya Izbowa, zrozumieć 
o co chodzi w Austryi, i zdobyły się razem na po­
stawienie jasnej marszruty. f

U G O D O W G Y .
POWI EŚĆ.

Napisał
S c , l a v u ® .

(Ciąg dalszy).
— Istotnie. Trzeba darować Przyborskieinn... 

aiie przypuszcza, żeby go tu kto szpiegował.
Kzężewski zarumienił się zlekka i spojrzał po­

dejrzliwie na Zieinęckiego, a-nadrabiając miną, przy­
znał pośpiesznie:

■— Naturalnie, Cóż znowu. Jesteśmy sami swoi. 
W naszem kółku wolno wszystko. Nieprawdaż? Nie 
mam raeyi?

— Ściany mają uszy.
— Cha, cha! Dobrze powiedziane. Prawda! 

Ściany mają uszy! Kochany pan Wiesław facecyoni- 
Sta zawsze. ’

Ziemęcki chciał się odciąć, lecz przy drzwiach 
zrobił się ruch niespodziewany.

Margrabia W ielopolski, zaalarmowany listem 
Waszewicza, nadjechał właśnie i nie sarn, lecz w to­
warzystwie ochmistrza dworu Pęcherzewskiego.

Zebrani powitali zjawienie się margrabiego głu- 
ehem milczeniem.

Wielopolski na uboczu zawiązał żywą rozmowę 
z profesorem i Przyborskim. Pęcherzewski sunął 
tymczasem ze słodkim uśmieszkiem wśród zgroma­
dzonych i witał się służalczo.

Ochmistrz dworu petersburskiego, Pęcherzewski, 
a jak go popularnie tytułowano w kołach rosyjskich: 
„miłyj Iwan Aleksandrowicz", był typem parweniu- 
sza,, trzymającego się, jak to mówią, rękami i noga­
mi swego urzędu i klamki generał-gubernatora. Pu­
cołowata, obrzękła twarz ochmistrza rozpływała się

w ciągłych półuśmieszkach, ciężki kadłub giął się na 
pałąkowatych nogach a obwisło wargi wyciskały 
z równym zapałem pocałunki na żółtej, kościstej, 
drapieżnej ręce Maryi Andrejewny Hurko, jak i na 
delikatnej, drobnej rączce księżny Iraeretyńskiej.

Ochmistrz Pęcherzewski był żywym obrazem 
starego targowiczanina, co dla tytułu rosyjskiego, 
dla uświetnienia podejrzanej tarczy herbowej, a 
przedewszystkiom dla zysku zaprzedawał ciało i du­
szę, zdradzał ziemię, wiódł do zguby najbliższych.

Wielopolski miał imię, miał w spadku po ojcu 
odebrany program polityczny, miał jeszcze dumę ro­
dową, a będąc wiernym sługą cara, nie zniżał się 
do kompromisów z lada pachołkiem. Pęcherzewski 
płaszczył się nawet przed stójkowym. Zbyt płytki 
na to, aby zdobyć się na jakieś lawirowanie ze swo­
ją  polskością, obchodził się po macoszemu, w każdej 
chwili gotów do zaparcia się swego pochodzenia, 
wiary i swoich związków rodzinnych.

Pysznił się swoim mundurem, haftowanym suto, 
pysznił się tern, że znajdował się tam, gdzie polskio 
nazwiska nie miały wstępu, pysznił się, że on jeden 
dostąpił pohańbienia zosthnia członkiem komitetu 
rosyjskiego Czerwonego Krzyża, stowarzyszenia, któ­
re w niezem nie ustępowało pruskiej hakacie, py­
sznił się, że podczas przyjęć na zamku drzwi otwie­
rał pani generał-gubernatorowej.

Pęcherzewski bodaj był jedynym urzędnikiem 
dworu, którego tytuł nią był czczym zaszczytem. 
Każda galówka, każdy obiad u wielkorządcy, każde 
zebranie zastawało ochmistrza na stanowisku.

Oczywiście, Pęcherzewski miał wpływy swoje, 
miał stosunki. Zbyt samolubny, by je na dobro czyje- 
kolwiek obracać, pamiętał tylko o sobie. Generał- 
gubernatorzy umieli cenić zasługi ochmistrza, uzna­
wali jego lojalność, więc raz wraz rzucano miłomu 
Iwanowi Aleksandrowiczowi kość do ogryzienia.

Obrusitiele warszawscy nazywali go więc in i- 
1 y m , kraj s p r z e d a w c z y k i e m ,  a arystokracya 
l o k a j e m .

Mecenas Przyborski, pod wpływem przedsta­
wień margrabiego, ostygł zupełnie, żałował prawie, 
że zbyt gwałtownie zamanifestował swoje ustąpienie. 
Broni! się jeszcze Wielopolskiemu, locz już tylko po 
adwokacku, dla zasady umotywowania swego postęp­
ku, nieszczerze.

Margrabia, zauważywszy swoją przewagę nad 
mecenasem, obwieścił przystąpienie do obrad. Człon­
kowie komitetu otoczyli zwartem kołem stół prezy- 
dyalny, z niepokojem oczekując na słowa Wielopol­
skiego i na starcie, jakie niewątpliwie nastąpi z me­
cenasem.

Tymczasem margrabia zdobył się na niespo­
dziewany wybieg; oto, jakby nie wiedząc nic o bu­
rzy, która zawisła w powietrzu, oświadczył zebra­
nym, że właśnie przybyły z nim razem ochmistrz 
dworu Pęcherzewski odczyta ważniejsze punkty ce­
remoniału przyjęcia i wskaże miejsca, jakie przypa­
dną w udziale członkom komitetu obywatelskiego.

Ochmistrz Pęcherzewski rozwinął zwój papie­
rów i rozpoczął odczytywać długi ceremoniał, pełen 
drobiazgowych szczegółów, pouczający prąwie nie 
tylko kto, jak i przed kim ma stać, lecz w którą 
stronę patrzeć. Z tego ceremoniału zebrani dowie­
dzieli się, że w czasie przejazdu cesarskiego wyzna­
czono im miejsce na ulicy pod bramą obywatelską, 
na Krakowskiem Przedmieściu, że audyencya w Ł a­
zienkach nastąpi na drugi dzień po przyjeździe... 
podczas której wszyscy członkowie komitetu będą 
mieli szczęście być przedstawionymi parze cesar­
skiej... Dalej, że otrzymają zaproszenie na mut 
w Zamku i na przedstawienie galowe w teatrze.

 ______  (O. d, m).
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Ciągłe sk^r/enie się na nurtujące prądy, na nie 
sda się •— jeżeli prawdą, jest, że na „ten drugi" 
kierunek jest „jawna zgeda", to trzeba jawnej poli­
tyki, któraby wiedziała na prawdę, czego chce i dla 
czego.

Bo wam kraj p wie dlaczego m a r n u j e c i e  
w s z y s t k i e  s y t u a c y e ,  a powie wam słowami 
chłopa z Wesela

?dużoby już mogli mieć 
ino oni nie ehcom chcieć".

Emi^racya.
W artykule wstępnym p. t. „Na Saksy® zwra­

caliśmy uwagę na podstawie wiadomości od naszych 
korespondentów, że w roku bieżącym spodziewać się 
Irzeba równie, a może jeszcze tłumnie jszego wychodź- 
Iwa włościan na zarobki do Niemiec. Poniżej cyto­
wane pisma stwierdzają te obawy nasze.

Schlez. Ztg. w korespondencji z Kluczborka 
z dnia 18 b, m. przynosi następujące szczegóły o 
tegorocznej wędrówce polskiego robotnika do Niemiec.

„Dzisiaj skończył się główny napływ obieżysa- 
sów. Stwierdzić trzeba, iż rzadko kiedy był taki 
gwałtowny napływ szukających pracy robotników, 
jak tej wiosny. Ponieważ podaż stanowczo przewyż- 

* sza popyt, więc w ostatnich dniach zauważyć się 
daje pewien zastój w wysyłce obieżysasów na roboty, 
chociaż codziennie osobne pociągi zabierają tysiące 
osób, przybyłych z Królestwa Polskiego w głąb Nie­
miec. W pogranicznej miejscowości P r a s z c e ,  która 
jest stacyą przejściową do Prus, przy wizowaniu 
paszportów i rewizyi pakunków panował ścisk pie­
kielny. W  tłoku dziecko malutkie, które na ręku 
niosła jakaś robotnica, zostało uduszone. Innej ko­
biecie złamano rękę. Gorzej jeszcze wyszli ci, któ- 
:rym się sprzykrzyło czekać, oraz inni, którzy nie 
mieli w porządku paszportów. Całe masy tych ludzi 
wpław zaczęły przechodzić przez rzeczkę graniczną. 
Wskutek deszczów, które obficie spadły w ciągu dni 
ostatnich, .rzeka wezbrała. Biedacy brnęli na oślep, 
'wozełki niosąc na głowach, brnęli coraz dalej, aż 
woda sięgała im do ust. W tej przeprawie utonęło 
dziesięć osób.

Nie wiele są uszczęśliwieni ci, którym udało 
się dotrzeć do Kluczborka. Zapotrzebowanie robotni­
ka jest już pokryte w zupełności — nastąpiła więc 
stanowczo reąkcya. W okolicach Kluczborka i Ole- 
śna tysiące robotników napróżno oczekują na chle­
bodawców. Robotnicy wracać jednak nie chcą, oba­
wiają się bowiem, że po raz drugi nie otrzymają 
i rzepustek. Wydawszy więc ostatnią kopiejkę ̂  przy­
mierają głodem".

Schl. Ztg stwierdza, że w tym roku jest o wie­
lo większy napływ robotników z Galicyi, aniżeli 
z Królestwa Polskiego. Robotnik z Galicyi jest bar­
dziej w Niemczech poszukiwany. Ma to być robotnik 
zdolniejszy i ciiętnicjszy, niż robotnik z Królestwa 
Pilskiego, a przedewszystkiem tańszy. Każda siła 
jobocza z Galicyi jest o 40 fen. dziennie tańsza od 
siły z Królestwa Polskiego.

Z R y p i n a  donoszą do Warsz. D n ie w iż od 
połowy b. m. zaczął się masowy ruch robotników na

zarobki do Prus. Wzmocnione posterunki graniczne 
nie są w możności zapobiedz nielegalnemu przecho­
dzeniu granicy. W tych dniach tłum włościan z po­
wiatu s i e r p e c k i e g o  i p ł o c k i e g o  usiłował 
przejść masowo przez granicę, lecz był zatrzymany 
przez straż pograniczną. Nie pomogły rozkazy i na­
mawiania do powrotu, tłum parł się ku granicy. 
Wówczas strażnik dyżurny zaczął strzełać ku napie­
rającym na niego. Następstwa były opłakane. Zabity 
został włościanin gminy Z o n i u  ty , w pow. płockirrp 
Fr. Grzymalski, inny znów raniony kulą w nogę, 
wyprawiony na kuracyę do szpitala rypińskiego — 
i raniona bagnetem jedna dziewczyna.

Zatrzymano ogółem 88 ludzi, których etapem 
odesłano do miejsc stałego zamieszkania. Administra­
c ja  rosyjska w Królestwie Polskiem brutalną siłą 
tłumi ruch emigracyi czasowej, a lud polski składa 
ofiary życia swego na granicy pruskiej.

Jestto zarazem dowodem energii, z jaką emi- 
gracya czasowa za robotą szerzy się wśród iudu pol­
skiego, energii żywiołowej, której nawet brutalizm 
carskiej administracyi nie powstrzyma. Tern konie­
czniejszą wydaje się potrzebą rychła reforma warun­
ków najmu w gospodarstwie rolnem w Królestwie, 
od której zależy uniknięcie katastrofy dla ziemiau 
w większych gospodarstwach, grożącej jej teraz 
nieuniknienie. Od tego zależy także rozwój i po­
myślność kraju i dlatego należy wszystko uczynić, 
żeby ruch emigracyi dostarczeniem pracy w domu 
i polepszeniem warunków pracy zatrzymać.

Z  ru s k ic h  o b o z ó w .
W prasie ruskiej okazał się po świętach wielki 

niedostatek — konceptu. Szczególniej Diło straciło 
wątek do dalszej „roboty". Wskutek świąt produkcya 
rozczulająco ewangelicznych korespondencyj z pro- 
wincyi zmalała do minimum. W Wiedniu dr. Kos 
spóźnił się z zapisaniem do głosu, a skutek jednego 
i drugiego jest taki, że na frontowej kolumnie Dila 
zaczęła pojawiać się — woda. Więc urządza się tą 
wodą wielkanocnego śmigusa wszystkim i wszystkie­
mu, co zresztą dawno już było dokumentnie oblane 
i wymoczone...

Brak konceptu zastąpiła redakcya wymyślaniem 
„zbankrutowanej klice". Nie mówimy, żeby jej wy­
myślać nie było za co, ale skoro już raz z dzienni­
karskiego obowiązku musimy te wymyślania notować, 
to czujemy się w pełnem prawie zaznaczyć, że takie 
stereotypowe wymyślania „społecznej hierarchii" i 
wogóle wszystkiemu, co polskie, takie systematyczne 
drażnienie za pomocą cźczycfi, oklepanych i przykle­
panych ogólników, jest co najmniej niedołęstwem.

Nie opłaci się streszczać wszystkich tych wiel­
kich artykułów i małych artykulików, którymi w świą­
tecznym czasie podsycało Diło nienawiść swoich czy­
telników do wszystkiego, co polskie — wystarczy po­
wiedzieć, że wsiadło ono znowu na dychawiczną szkapę 
rzekomego bankructwa moralnego i materyalnego pol­
skiej inteligencyi. A trzeba wiedzieć, że woltyżer- 
stwo Diła nie grzeszy ani smakiem, ani zręcznością.

O pierwszym rozprawiać nie chcemy, o drugiej 
jednak słów kilka powiedzieć musimy.

Organ narodowych demokratów ruskich zaczoł 
sio na nowo denerwować gwarancyą kraju za defi 
cyty w Kasie oszczędności, a to z tego powodu, że 
śledztwo, prowadzone na znany wniosek dr. Tchorz- 
nickiego w celu wykrycia wszystkich winnych orga­
nów tejże Kasy, dotychczas nie zostało ukończone, 
a częściowo jego rezultaty są bardzo podejrzanej 
wartości, bo okazuje się, że wszyscy wykryci w niem 
winowajcy — poumierali. Z takiej to kędzierzawej 
premisy, złożonej z faktów, rozmyśluie czy też nie­
świadomie pofałszowanych, dochodzi Diło do zupeł­
nie już kołtuńskich wniosków, narzucając ogółowi 
inteligencyi polskiej moralne i materyalne ban­
kructwo. Niedołęstwo i złe chęci takiego myślenia 
są aż nadto widoczne, a zarazem nadto karykatu­
ralne, aby je potrzeba było wykazywać i zwalczać. 
Nie chodzi też ani o takich „myślicieli", ani o ta­
kie „myśli", ale o szkodę, jaką redakcya jedynego 
pisma, które mogłoby być prawdziwym wyrazem opi­
nii społeczeństwa ruskiego, sprawia swym własnym 
czytelnikom, zacieśniając ich światopogląd w grani­
cach swoich własnych tradycyjnych desideratów.

Piorunować ciągle na tę biedną „rządzącą kli­
kę*, wymyślać jej bezustannie od złodziei i ludożer­
ców i robić to wszystko zapomocą najtańszych ogól­
ników, tylko z „patryotycznym temperamentem", to 
już nie poważna robota dziennikarska, ale niesma­
czna szablonowa humorystyka, która bardzo tylko: 
licho maskuje ubóstwo tematów i myśli. Wszak na­
ród ruski ma jeszcze i poza „bezeceństwami* tej 
osławionej „kliki* tyle do zrobienia wśród siebie 
samego i swymi własnymi środkami, że doprawdy 
politycy z Diła mieliby dosyć zajęcia, gdyby temu 
swemu narodowi chcieli służyć za rzetelnych, powa­
żnych przewodników na ciężkiej drodze do kultury i 
rozwoju.

A że ta droga jest jeszcze bardzo mozolna i 
długa, świadczy najlepiej artykuł Hałyczanyna, któ­
rego nie można przecie posądzać o sprzyjanie „szo­
winistycznym" interesom polskim. Otóż ten Hałycza- 
nyn , z okazyi rozpoczęcia w tyrolskim Sejmie akeyi 
w kierunku rozdziału tego kraju na część niemiecką 
i włoską, wysnuwa szereg refleksyj n a  t e m a t  po­
d z i a ł u  G a l i c y i ,  odpowiadając na odnośny a r­
tykuł jednego z polskich pism tutejszych. Zbiwszy 
jednak wszystkie argumenty, wytoczone przez to 
ostatnie przeciw podziałowi Galicyi, staje organ p. 
Markowa przy ostatnim i pisze tak:

„Jeden tylko argument byłby do pewnego sto­
pnia u z a s a d n i o n y ,  a mianowicie, że ludność na­
sza w Galicyi nie znajduje się jeszczo na tak wyso­
kim stopniu kultury, jak włoska w Trydencie. Ale 
Jest to —r zjawiskiem przejściowem, i sztucznie pod-  ̂
trzymywanem. Co się tyczy naturalnych zdolności, 
to naród ruski nie stoi w tym względzie od polskiego 
niżej, przeciwnie jest on nawet więcej utalentowany (I), 
jak tego dowodzą spolaczeni ruscy galicyanie, którzy, 
jak np. Dunajewski, Zyblikiewicz, prezes Koła pol­

eskiego Jaworski, malarze Kossakowie, pisarz Zacha- 
ryasiewicz i wielu innych przyczynili się w znacznej 
mierze do rozwoju i blasku polskiej polityki, polskiej 
sztuki i polskiej literatury*...

Abstrahując od śmieszności takich elokubracyj, 
musimy im przyznać wartość naiwnej szczerości,

Przez moje okno...
Często gdy słońce świeci i złotą strugą ziemię 

(opływa, śledzę z mego okna idące na spacer małe 
dziewczynki. Wiele z nich idzie spokojnie, grzecznie, 
cicho, niosąc w objęciach swoją lalkę. Są to różne 
lalki. Niektóre piękne i bogate, eleganckie, ot — 
małe damy, podobne do swych właścicielek. Jasno­
włose, białe, różowe, obramowane błękitoem rondem 
kapotki — nie wiadomo, która z nich lalka... dziew­
czynka żywa, czy ta maseczka, z kartonu. Inne mają 
wygląd inwalidów z pola walki. Odrapane, czasem 
bez nosa, z kosmykami włosów na czubku głowy, a 
mimo to serdecznie tulone do drobnej piersi, w której 
już budzi się macierzyńsi^e serduszko.

Lalka! — magiczne słowo. I  później już, pó­
źniej znacznie, gdy nawet jesień życia stanie u progn 
naszego istnienia, nawet gdy białe włosy otulą zmę­
czoną twarz kobiety śniegiem zimy, w której tuma­
nach majaczy cmentarny krzyż — jeszcze na widok 
lalki kobieta mimo woli się uśmiecha. Widziałam ko­
biety samotne, nie mające dzieci, kobiety, zmęczone 
życiem i złością ludzką, zatrzymujące się przed wy­
stawami sklepowemi,

— Co pani tu robi!
— Nic... przypatruję się lalkom...
Te nieme, cicho, nieruchomo siedzące istotki 

po za szybą sklepową w swych błękitnych i różo­
wych atłasach, z oczyma świecącemi, jak perły czarne 
i tajemnicze, mają w sobie wielki czar, wspomnienie 
dni, jeśli nie szczęśliwych, to choć trochę jaśniej­
szych. To są pierwsze ukochania kobiece, to są 
pierwsze powiernice łez, czasem nawet bardzo gorz­
kich małej dziewczynki, to pierwsza jej przyjaźń i 
nieuchwytna a przecież już tak bardzo potężna prze- 
grywka do najsilniejszego uczucia, które życie ko­
biety wypełnia — do macierzyńskiego jej posłan­
nictwa.

Do szkół francuskich żeńskich wprowadzono 
obecnie — lalki. Każda szkoła otrzymała śliczną 
lalkę wielkości dwutygodniowego dziecka i czemprę- 
dzej pośpieszono nazwać każdą lalkę jakiemś zdro­
bniałem imieniem. Ale — lalki te nie służą za za­
bawkę, nie są prowadzone „za rączkę" na spacer 
podczas rekreacyi, nie prezydują podczas obiadów, 
sporządzanych z kasztauów i niedojrzałego agrestu 
na liściach łopuchu.

To białe i różowe laleczki mają poważne za­
danie. One wraz ze swym sfinksowym uśmiechem 
nieruchomych zagadek wprowadzają w pokoje szkol­
no wielkie i święte zadanie, które przed każdą ko­
bietą, jak lampa, zapalona w świątyni życia,, świeci. 
To — macierzyństwo! Tak, te lalki woskowe z wy- 
ciągniętemi rączkami, pachnące z daleka woskiem i 
filozelą, one reprezentują twardy, nieubłagany, stra­
szny wyrok, rzucony ongi wśród zieleni ruj u przez 
zagniewanego Jehowę,

— W boleściach rodzić będziesz I 
W boleściach rodzić, chować, drżeć o każdy 

krzyk, o każdy krok, o każdy kaszel, posłyszany 
wśród nocy. W boleściach widzieć będziesz później, 
jak niewdzięcznie dziecko twe odsuwać się będzie 
od twego serca, dążyć do obcych serc — jak z cza­
sem zapomni o tobie... jak z czasem nawet nie bę­
dzie wiedzieć, czyś miała, o matko, oczy w trumnie 
zawarte na wieczny, długi sen 1... A te trumienki 
malutkie, błękitne, białe... te karawaniki modne, jak 
bławaty srebrem osypane... te małe groby, na któ­
rych klęczą kamienne aniołki, tak duże, jak ten 
drobiazg, pod ziemią ukryty.

W boleściach rodzić i grzebać swe dzieci bę­
dziesz !

A przecież — uniknąć tego losu niepodobna. 
Są kobiety, które przed macierzyństwem chronią się

za kratę klasztorną i tam, szepcząc pacierze, czeka­
ją  śmierci. Inne — okryte białeini skrzydłami swych 
kapturów, tulą sieroty do swych dziewiczych piersi. 
Jeszcze inne, nie będąc matkami i żonami, pozosta­
ją na świecie i dążą — wysoko... ad astra 1 Ale 
większość — fundament, na którym ludzkość spo­
czywa, ta większość macierzyństwo ma za cel swego 
istnienia i życia.

Maluchna ku lalce wyciąga ramiona. Okrywa 
ją  — tuli. Potem dziewczęciem swe młodsze rodzeń­
stwo do siebie garnie, prowadzi. Czem, kim ma b>ć 
więc kobieta? Na kogo ją  przeznaczyła natura. Ną 
— matkę! I dała jej ku tomu celowi cud nad cudy. 
Ciało tak ukształtowane, że jest w niem cała poe­
zja, cały hymu przepotężny twórczości i siły1 naj­
wyższej.

Czyż więc całe wychowanie, a przynajmniej 
główna jego podstawa, nie powinno dążyć do tego, 
aby kobieta znała swój cel, nauczyła się go uważać 
za świętość, za to, do czego cała jej istota dążyć 
powinna?

Tymczasem — jak jest z naszem wychowa­
niem? Uderzmy się w piersi i. powiedzmy prawdę. 
To — że kobieta ma być matką, jest pozostawione 
na ostatnim planie. Tańczyć się uczą prędzej dzie­
wczęta, niż hygieny i powinięcia dziecka. Ileż z nas 
stanęło bezradnych nad rozkrzyczanem dzieckiem, 
nie umiejąc przewinąć, nie umiejąc wziąć do ręki 
tej istoty, do której przyjścia na świat powinnyśmy 
być stopniowo przygotowane — jako do obowiązku 
koniecznego i świętego do spełnienia. Zastanówmy 
się, co dziewczęta, które idą za mąż — umieją? a 
właściwie czego one, te biedaczki, nip umieją. Pan­
na z wyższem wykształceniem chodzi już z pewną 
pompą. Czasom matka dodaje z dumą:  „moja córka 
sama sobie tę sukienkę uszyła". I  to już się nazy­
wa praktyczne wychowanie. A dzieci? dzieci? czy 
córka pani wie i umie przygotować się na przyjście
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K O Ł U  LUDWIG
L w ów , H o te l G e o r g ia .  

Próbki wysyła odwrotnie i franco.



-SŁOWO POLSKIE* Nr. 195 z dnia 27 kwietnia 1901. B
z którą bez względu na dalsze uzasadnienia i uspra- 
iwiedliwienia przyznano, że naród ruski nie dorósł 
jeszcze do upragnionego podziału Galicyi.

Czy więc w tym lepszym kierunku, w kierunku 
prawdziwego uświadamiania ruskiego narodu i pro­
wadzenia go coraz dalej drogą do kultury i podziału 
Galicyi, nie widzą pisma ruskie bardziej interesują­
cych tematów i środków, niż niemądre ujadanie i 
podsycanie i tak już wielkich niechęci...

Prawdopodobnie nie widzą, a szkoda — wielka 
szkoda...

Kolej Koneczna— Jasło— Dembica.
J a s ło ,  24 kwietnia.

Na zaproszenie prezesa Rady powiatowej ja ­
sielskiej, zebrali się dzisiaj w sali tejże Rady re­
prezentanci powiatów jasielskiego i pilzneńskiego w 
sprawie projektowanej kolei Koneczna— Jasło—Pil­
zno—Dembica. Zarząd powiatu ropczyckiego, którego 
Rada powiatowa jest rozwiązaną, usprawiedliwił swą 
nieobecność.

Zastępca prezesa Rady powiatowej jasielkiej i 
koncesyonarynsz projektowanej kolei, p. Metzger, za­
gaił posiedzenie, proponując na przewodniczącego pre­
zesa Rady powiatowej pilzneńskiej, p. B u j n o w ­
s k i e g o ,  a tenże objął przewodnictwo i powołał na 
sekretarza, sekretarza Rady powiatowej jasielskiej.

Dr. S i e n k i e w i c z  przedstawił w zastępstwie 
p. Metzgera, stan sprawy projektowanej kolei w ten 
sposób, że po cofnięciu przez firmę berlińską oferty 
budowania jej, nawiązał p. Metzger z firmą buda­
peszteńską, k t ó r a  g o t o w ą  j e s t  w y b u d o w a ć  
p r o j e k t o w a n ą  k o l e j  i u t w o r z y ć  w t y m c e l u  

• ^ t o w a r z y s t w o  a k e y j n e  pod warunkiem, że rząd 
pozwoli wypuścić obligacyj pierwszeństwa w wysoko­
ści 75 prc., a akcyj pierwszeństwa w wysokości 25 
prc. kapitału potrzebnego, i że państwo lub kraj za­
gwarantują 4 prc. od jednych i drugich, że firma ta 
zobowiązuje się wziąć obligacye pierwszeństwa i 10 
prc. akcyj pierwszeństwa, a żąda, aby pozostałe 15 
prc. tychże wzięli interesowani po kursie al pari. 
Wskutek tego wniósł koncesyonaryusz p. Metzger do 
Wydziału krajowego prośbę, aby uwzględniając po­
wyższą ofertę owej firmy budapeszteńskiej, kraj u- 
dzielił żądanej przez tę firmę gwarancyi i wogóle po­
parł budowę tej kolei, po myśli ustawy o popieraniu 

* kolei lokalnych. Stawia w końcu wniosek, aby inte­
resowani złożyli swoje deklaracye, w jaki sposób za­
myślają poprzeć budowę tę.

Dr. S t e i n h a u s  przedstawia, że nie należy się 
łudzić, aby od kraju można było uzyskać gwarancję 
4 prc. od 85 prc. kapitału, potrzebnego na wybudo­
wanie projektowanej kolei wobec tego, że W y d z i a ł  
k r a j o w y  p r o j e k t  t e n  t r a k t u j e  o b o j ę t n i e ,  
że jednak rząd centralny, który kraj nasz na ka­
żdym kroku tak po macoszemu traktuje, który obe­
cnie przedłożył Radzie państwa budżet inwestycyjny 
w wysokości pół miliarda koron, z którego na samą 
drugą linię kolei tryesteńskiej ma pójść 178 m i l i o ­
n ó w k o r o n ,  powinien bezwarunkowo tę kolej 
z f u n d u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  b u d o w a ć ,  że 
przeto trzeba bezwarunkowo we Wiedniu starania

robić o to i kołatać o to tak długo, dopóki starania 
skutku nie odniosą.

Dr. S i e n k i e w i c z  i P.  M e t z g e r  zgadzają 
się na ten wniosek, żądają jednak mimo to dek lara.- 
cyi interesowanych co do poparcia projektowanej 
kolei.

Gdy nikt więcej udziału w dyskusyi nie brał, 
zabrał głos przewodniczący p. B u j n o w s k i  i poparł 
najusilniej wniosek dr. Steinhausa. Przedstawił on, 
że już Wydział krajowy w roku bieżącym przedsta­
wił rządowi centralnemu inemoryał, w którym wyka­
zał, jak bardzo Galicya w inwestycjach kolejowych 
bywa przez rząd po macoszemu traktowaną, że po­
winno na nią wypadać z ogólnych wydatków inwe­
stycyjnych przynajmniej 25 prc., gdy tymczasem nie 
dostajemy ani 10 prc., że przeto rząd powinien ko­
niecznie w najbliższym czasie wybudować z fundu­
szów państwowych koloje: Koneczna-Jasło-Pilzno- 
Dębica, Lwów-Stojanów i Lwów-Przemyślany-Brze- 
żany.

Przedstawił on dalej, że nie ma się tedy co 
łudzić, aby Wydział krajowy zechciał porzucić to 
swe stanowisko, gdyż koleje te "pod względem stra­
tegicznym mają bardzo doniosłe znaczenie i chciał 
udzielić projektowi naszej kolei silniejszego po­
parcia. Sprawa dostarczenia przez interesowanych 
15 proc. kapitału budowlanego akcyami pierwszeń­
stwa po kursie al pań  stoi obecnie znacznie gorzej, 
niż dawniej, gdyż hr. Potulicki ze Żmigroda cofnął 
deklarację swą pod tym względem, a ordynat dem- 
bicki hr. Raczyński, który mógł kolej naszą bardzo 
silnie fiinansowo poprzeć, umarł.

Przedstawił w końcu p. Bujnowski, iż z tego 
wynika, że interesowane powiaty p o w i n n y  z ca ­
ł ą  u s i l n o ś c i ą  d o m a g a ć  s i ę  od  KołJb, p o l ­
s k i e g o ,  a b y  w y m o g ł o  u rządu poparcie budo­
wy kolei Koneczna-Jasło-Dembica.

W Wiedniu należy kołatać tak długo, dopóki 
skutku te starania nie odniosą, bo teraz przy uchwa­
laniu budżetu inwestycyjnego jest ostatnia chwila 
uzyskania tej małej koncesyi dla kraju, K o ł o  p ol- 
s k i e  p o w i n n o  b e z w a r u n k o w o  t y m  s ł u s z n y m  
wymaganiom naszym zadość uczynić, j e ż e l i  n i e  
c h c e  n a j s p o k o j n i e j s z y c h  o b y w a t e l i  z a p ę ­
d z i ć  do o p o z y c j i  a p r z y n a j m n i e j  z m u s i ć  
i ch  do z u p e ł n e j  b i e r n o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  
która tylko radykalnym żywiołom na dobre wyjść 
może, bo jeżeli nie możemy domagać się pod wzglę­
dem narodowym tego, co nam według praw boskich 
i ludzkich należy się, jak upaństwowienia gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, dlatego, aby Niemców nie 
drażnić, a pod względem materyalnym nie mogliśmy 
uzyskać na kolej, mającą wielkie znaczenie dla kraju 
i państwa pod względem handlowym, a w dodatku 
dla państwa pod względem strategicznym około 2 
m i l i o n ó w  k o r o n  na  z a k u p  no 15 prc. k a p i t a ­
ł u  b u d o  w l a n e g o . a k c y a m i  p i e r w s z e ń s t w a  
i g w a r a n c y i  4 prc. r e s z t y  kapitału tego, pod­
czas gdy państwo wydaje równocześnie 178 milionów 
koron na drugą linię kolei tryesteńskiej, jak słychać 
dla pozyskania głosów kilku posłów południowo-sło- 
wiańskich, to  p r z e e i e ż  b ę d ą  m u s i e l i  w y b o r ­
cy z a p y t a ć  się,  co w ł a ś c i w i e  m a m y  z t e go ,  
że w y t r w a l e  t e n  r z ą d ,  k t ó r y  n a m  j e s t  ma ­

na świat swego dziecka? czy córka pani wie, jak 
się z niem obchodzić, gdy już na świat przyjdzie? 
Po co? jest piastunka. Nie — piastunka jest ciemną 
Kobietą, często małą dziewczyną, głupią i niedo­
świadczoną.

Tu właśnie owa „panna z wyższem wykształ­
ceniem" zostawszy matką, powinna czuwać nad,pia­
stunką, rozciągać nad nią dozór i uczyć ją tego, co 
dla hygieny dziecka jest konieczne. Już widzę obu­
rzoną minę tej i owej pani. Ależ panny wtajemniczać 
w to wszystko, to nieprzyzwoite! zostawmy im urok 
i nieświadomość dziewczęcą. Urok pozostanie urokiem, 
a lepiej, że w dzień biały, otwarcie, szczerze, rozum­
nie z ust matki lub nauczycielki dziewczę dowie się 
o swem Szczytnem posłannictwie, niż ukradkiem od 
sług, od koleżanek wśród niezdrowych i fałszywych 
szeptów.

I oto — we Franeyi wprowadzono do szkół owe 
lalki, na których mają się dziewczęta uczyć obcho­
dzenia się z niemowlętami. Dziewczęta szyją same 
pieluszki, powijaki, koszulki — darowując później te 
wyprawki nędzarkom. Dziewczęta uczą się brać w rękę 
dzieci, powijać je, bandażować, wkładać i wyjmować 
z kąpieli — uczą się przygotowywać kąpiel, maglo­
wać pieluszki, nauki chodzenia dzieci, urządzania ko­
łyski, sypialni dziecinnej. Gotują kleiki, kaszki, ru­
mianki,' płóczą i czyszczą sztuczne mamki, odgrze­
wają mleko, mieszają je z wodą ryżową, słowem od­
bywają cały kurs, konieczny dla przyszłych m atek. 
Co więcej — uczą się, jak.w danej chwili zastosować 
pierwszą pomoc lekarską, umieją założyć bandaż, 
opatrzyć ranę, zatamować krew — słowem, gdy matka 
oddaje taką panienkę w dzień ślubu jej mężowi, jest 
sppkojną. Wie, że córka jej mniej drży i płoni idę, 
ale, że potrafi ocalić ; i obie od nieszczęścia i kale­
ctwa na całe życie, a dziecko jej będzie zdrowe, cho­
wane czysto i hygienicznie. To nie są „nowomodpo"

wymysły, to zdrowe pojmowanie posłannictwa kobiety. 
U nas w Polsce w XVI. wieku dziewczęta były przez 
matki tak samo wtajemniczane i przyuczane do wszy­
stkiego.

Wiem, że są kobiety, traktujące życie seiyo 
i w Krakowie istnieje towarzystwo młodych za­
możnych panienek, mających kolejno dyżury przy 
biednych, rodzących kobietach. Jedna z tych panie­
nek'powiedziała dó mnie z nieporównanym wdzię­
kiem :

— Skoro się napatrzę, jak one cierpią w nę­
dzy, może trochę mi będzie lżej , cierpieć w innych 
warunkach.... Tymczasem staram się, ażeby taka 
biedna kobieta choć w t a k i e j  c h w i l i  nie czuła 
się samą i biedną...

Czy przez to dziewczę to nie miało w sobie 
powabu lilij ? Czy przez to, że rozumiała swe za­
danie na świecie, że otarła pot z czoła wijącej się 
w bolu drugiej kobiety, straciła czar i urok dzie­
wczęcy? Nie — ale gdy szła do ołtarza, wiedziała 
już, po co idzie. Znała swe obowiązki, nie były dla 
niej niespodzianką, nie starała się umknąć przed 
nimi. Jeżeli nauka owych macierzyńskich obo­
wiązków zostałaby u nas wprowadzoną, czy stałoby 
się co złego? Czy nie jest ona konieczną? Zwracam 
się do- kobiet z tom pytaniem — zwracam się do 
matek, które przeszły ciężkie chwile, nie .umiejąc 
sobie poradzić ze swymi obowiązkami. . gdy pagle 
z atmosfery balów, kwiatów, ptaszków i fortepianów 
zostały przeniesione w atmosferę surowych obo­
wiązków i stanęły wobec macierzyństwo. ,■

Czy podobne kursa nie mogłyby i nie powinny 
być wprowadzone! o b o w i ą z k o w o  w program wy­
chowania dziewcząt ?

Czekam na odpowiedź.
Zapolslca.

e o c h ą, a n i b y t o s p r z y j a k r a j o w i ,  p o p i e ­
r a m y .

Stawia w końcu wniosek, aby p. Metzger po­
starał się jak najspieszniej o obowiązującą dekla­
rację firmy budapeszteńskiej do budowania proje­
ktowanej kolei i aby z deklaracyą taką i gruntownie 
opracowanym memoryałem deputacya, składająca się 
z reprezentantów powiatów jasielskiego, pilzneńskie­
go i ropczyckiego, z dwóch pierwszych po dwóch,, 
z trzeciego jednego i po jednym ze wszystkich1 
miast, do powiatów tych należących, udała się do 
Wiednia i robiła we Wiedniu wszelkie możliwe sta­
rania, aby rząd budował kolej tę z f u n d u s z ó w  
p a ń s t w o w y  ti h przy pomocy ow e j f i r m y  b u ­
d a p e s z t e ń s k i e j ,  albo jej użyczył żądanego po­
parcia.

Wszystkie te wnioski zostały po krótkich wy­
jaśnieniach uchwalone, a nadto wybrany został ko­
mitet, składający się z pp. Metzgera, posła Jawor­
skiego, dr. Sienkiewicza, Steinhausa i Pawłowskiego 
z Jasła i Hana z Brzostka , który ma całą akcyą 
kierować.

Kronika miejscowa.
Lwów, 26 kwietnia.

J u tr o  t
— 27 kwietnia. Sobota, Peregryna W. — Martyna.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 50, zachód o godz. 7

minut 1.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Jakóba Nawrookiego, dyrektora spółki wydawniczej, 
zmarłego dnia 24 b. m., odbędzie się jutro w sobotę
0 godzinie 10 rano w kościele św. Mikołaja.

t  Stanisław Brzozowski. W Warszawie; 
zmarł w 24 roku życia jedeu z synów poety Karola, 
sam poeta, Stanisław. Niezmiernie wrażliwa i nerwowa, 
jego natura, ujawniała się w jego utworach, celujących; 
zarazem prześliczną, niezmiernie kunsztowną formą. 
Ciężkie warunki materyalne, zawód prawniczy, któ­
remu poświęcać się był zmuszony, wytworzyły w jego 
duszy rozterkę. Pragnął swobody, pracy i tworzenia, 
życie nakładało nań swe nieubłagane pęta. Śmierć 
nagła przerwała tę walkę, a równocześnie zniszczyła 
piękne nadzieje, przywiązywane do tego młodego i buj-‘ 
nego żywota. Spokój jego popiołom!

R edakcja petersburskiego K ra ju  pros? 
nas telegraficznie o stwierdzenie, iż memoryał, którego 
treść w przekładzie polskim wydrukowano w broszurze 
krakowskiej p. t. „Zasługi K ra ju v uważa redakeya 
K ra ju  za falsyfikat, ponieważ w wielu miejscach różni 
się od oryginału.

Dr. Lesław Gluziński bawi w Abazyi i or­
dynuje w zakładzie radcy dr. Ebersa w willi Agrain.

Z rozmówek parlamentarnych. Rzecz 
dzieje się na posiedzeniu wiedeńskiej Izby posłów dnia 
23 bm. Scena I.: Mówi br. Mo r s e y ,  broniąc stanowi­
ska, zajętego przez arcyksięoia Franciszka Ferdynanda 
przy objęciu protektoratu nad katolickim Schutverei- 
nem. Mówca twierdzi, że przeciw katolickiemu kościo­
łowi prowadzi się ze strony lóż wolnomularskich kou- 
ceutryczua walka w ^Hiszpanii, Portugalii, Brazylii, 
Franeyi, Włoszech, a tć^az także w Austryi.

P. K a s p e r  (wszechuiemiec): My tej walki nie 
wyniesiemy do Rzymu !

P. M o r s e y :  O opokę św. Piotra rozbijali sobie 
czaszki już nie tacy ludzie, jak tych 21 waseohmem- 
ców. I wy rozbijecie sobie Czaszki, ale nie zdołaoie 
wstrząsnąć tą opoką. (Oklaski w centrum, protesty ze 
strony wszechniemców).

P. S z a l k :  To jezuicka kazuistyka. Walka, którą 
my prowadzimy, nie jest walką przeciw religii, lecz 
walką przeciw klechom. (Wrzawa. Między posłami 
Steinem, a dr. Sustersitzem powstaje gwałtowna sprze­
czka. Do sprzeczki tej przyłączają się coraz to nowi 
posłowie. Wrzawa rośnie.)

Wicepr. P r a d e :  Panie pośle Stein, przywołuję 
pana do porządku. (Hałas trwa.) Pauier pośle Sustei- 
sitz, pan nie masz g łosu! Przywołuję pana do po­
rządku I

Scena II,, w jakiś czas później. P. Morsey’owi 
pizerywa wszechniemiec Kittel. Br. M o r s e y :  Panie 
Kittel, czy pan właśnie masz uzdolnienie na profesora 
uniwersytetu —  o tem śmiem powątpiewać. (Wesołość 
w centrum, żywe protesty ze strony wszechniemców i 
socjalistów.)

P. K i t t e l :  Ja tego wcale nie żądam. Zawsze 
teu sam przestarzały dowcip !

P. L u k s c l i :  Nie każdy może być filozofem!
P. Alwin H a n i e h .  Pan baron był właśnie bar­

dzo przezornym w wyborze swoich rodziców!
P. K i t t e l :  Ależ to czuć coś samochwalstwem!'
P. Alwin H an  i c h:  Wnukowie wielkich ludzi

zwykle nie wiele są warci! (Ustawiczne przerywania
1 wrzawa bez końca. Wiceprezydent Prade dzwoni i 
prosi o spokój.

Scena III.: Mówi znany antysemita, mechanik, p. 
S c h n e i d e r .  Zdaniem jego, hiszpańska inkwisycj a 
nie była instytucją kościelną, lecz państwową, stwo­
rzoną przez królów dla stawienia zapory przeciw za­
kusom żydów, by na gruzach hiszpańsko-maurytrni 
skiego państwa stworzyć nowe, światowe m ccarsU . 
żydowskie. (Ogromna wesołość na lewicy.) Eisonmen-

M a y a
U  antiseptyczna woda do

Skład w aptece Kizyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26.
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ger wskazuje w drugim tomie swego dzieła na stronicy 
1014... (Pouowna burza wesołości.)

P. dr. G e s s m a n u :  Tak jest, Eisenmenger.
(Wskazując na socyaiuych demokratów): Tak jest, spy­
tajcie tylko waszych przyjaciół! Ci znają to dzieło bar­
dzo dobrze! Spytajcie tylko Adlera! (Śmiech ua ławach 
socyaiuych demokratów.)

P. A x m a u n :  Tak, to jest Eisenmenger! Tal­
mud! Używałem go już uieraz. (Olbrzymia wesołość.)

P. S c h n e i d e r :  Eisenmenger powiada tutaj, że 
wszystkie klasztory w Hiszpanii i Portugalii pełne są 
żydów. (Ogromna wesołość.) Ci żydzi dla miłości dóbr 
doczesnych, ' których używają, udają, chrześcijan. Naj­
okrutniejsi inkwizytorzy byli wychrzczonymi żydami, 
którzy dopuszczali się okrucieństw, aby odwrócić od 
siebie podejrzenie, że są przechrztami. Powinno to być 
dobrą nauką dla tych, którzy chrzczą żydów i robią 
ich księżmi i biskupami.

Jakże, czy nie wesołe posiedzenie?
Kolej elektryczna no Janowskie i Żół­

kiewskie. Patrząc ua ożywienie i prawdziwy ruch 
w dzielnicy Żółkiewskiej i Janowskiej, mim o woli rodzi 
się pytanie -— dlaczego do tej chwili nie kursuje po 
niej kolej elektryezua. Widocznie magistrat nie posia­
da funduszów. Pięknie. Ależ w takim razie można złe­
mu 7, łatwością zaradzić. Wskazanem po prostu jest 
stworzenie towarzystwa akcyjnego. Przypuszczamy, że 
byłoby to po prostu jedynem wyjściem. Zresztą po­
trzebę owej linii wykazałaby subskrypcya. My możemy 
ze swej strony dodać, że projekt ów zostanie poparty 
przez ogół i chętnie przyjęty. Zresztą ■— są ludzie 
w tej sprawie bardzo kompetentni i ci mogą wydać 
swe zdanie. Mamy tu na myśli inżyniera p. Tomickie­
go i jego też prosimy o zdanie w tej mierze.

Slab p. Stanisława Piątkowskiego, redaktora 
Ogrodnika zawodowego, z p. Stefanią Radecką odbę­
dzie się w kościele parafialnym u 0 0 .  Bernardynów 
we Lwowie dnia 30 b. m. o g, 10 rano.

P p . dr. Albert Reiss i Jakób W izel za­
wiadamiają nas odnośnie do notatki, zawartej w nu­
merze 189 Słowa Polskiego, a dotyczącej projektowa­
nej budowy teatru „Varióte“ na dziedzińcu hotelu 
Francuskiego, do której to budowy koucesyonaryuszowi 
p. Thoruowi dostarczyć ma funduszów grupa kapitali­
stów, że do owej grupy kapitalistów wcale nie należą.

Z Towarzystwa politechnicznego. Z po­
wodu nadania szkołom politechnicznym w Austryi, 
a w szczególności także szkole politechnicznej we Lwo­
wie prawa udzielauia tytułu doktora nauk techniczuych, 
złożyła w dniu 24 kwietnia b. r. delegacya Towarzy­
stwa politechnicznego we Lwowie, z prezesem p. Fran­
ke na czele, na ręce rektora politechniki serdeczne ży­
czenia dla grona profesorów tej instytucyi, oraz mło­
dzieży akademickiej. Uroczystość ta ze względu na 
wyjątkową wartość i znaczenie nadanego prawa jedy- 
uej dziś polskiej szkoły politechnicznej, miała nadzwy­
czaj podniosły i serdeczny charakter. Na wymowne 
słowa prezesa Towarzystwa, odpowiedział rektor poli­
techniki dr. Niementowski, dziękując gorąco za maui- 
festacyę uczuó i podnosząc z wdzięcznością zasługi To­
warzystwa politechnicznego około świadomej celu obro­
ny interesów stanu technicznego, z których uzyskanie 
prawa nadawania tytułu doktorskiego dla szkół poli­
technicznych, tak wielkie dla techników posiada zna­
czenie.

Teatr miłośników sceny powtórzy na ogól­
ne żądanie w niedzielę 28 b. m. w sali Sokoła, kome- 
dyę w 4 aktach p. t. „Ta trzecia* przerobioną na sce­
nę z noweli Sienkiewicza. Sztuka ta miała w ubiegłą 
niedzielę ogromne powodzenie.

Tow. samopomocy lekarzy podaje do wia­
domości, że dla członków Tow. samopomocy lekarzy 
udziela właściciel zakładu wodoleczniczego w Bystrej, 
obok Bielska, dr. Ludwik Jekeles, w miesiącach maj, 
czerwiec i wrzesień 35 pro., zaś w lipcu i sierpniu 
25 prc. zniżki od cen pensyonatowych.

Nowe stacye telegraficzne. Z dniem 1-go 
maja b. r. otwarte zostaną w Łyścu (powiat Bohorod- 
czany) i w Wiązownicy (powiat Jarosław) przy istuie- 
jących tamże urzędach pocztowych stacye telegrafu 
z ograniczoną służbą dzienną.

Ochrona zwierząt. Z powodu 25-letniego 
istnienia galic. Towarzystwa ochrony zwierząt we Lwo­
wie,. wydział Towarzystwa zaprasza członków i przyja­
ciół ochrony zwierząt, na jubileuszowe walne zgroma­
dzenie, które się odbędzie w niedzielę dnia 28 kwietnia 
b. r. w wielkiej sali ratuszowej o godzinie 11 przed 
południem.

Z Izby sądowej. Iwan Kościów, oskarżony 
przed lwow. trybunałem sędziów przysięgłych o zbro­
dnię kradzieży bydła w wioskach Borusowie i w Bryń- 
oach zagórnyoh, o sfałszowanie paszportu na kradzio­
ne bydło, tudzież o zbrodnię oszczerstwa, rzuconego 
na włościan z powyższych wsi i na sędziego śledczego 
Rottera w Bóbrce, został zasądzony ua 3 lata ciężkiego 
więzienia.

Stan powietrza. W połuduie wskazywał ter­
mometr -}- 12u R.

K ro n ik a  po licy jn a . W ulicy Zyblikiewicza 1. 33 A. 
przytrzymano Ludwika Malika na kradzieży drutów do przytrzy­
mywania dywanów na schodach. Małek obrał sobie za spocyal- 
nośi kradzież takich drutów i nie ma niemal dnia, w którymby 
nie donoszono policyi o podobnych kradzieżach, które obecnie 
ustać powinny. — Handlarzowi, Natanowi Druckerowi, skradzio­
no w  październiku zeszłego r  hi kilka kożuchów na jarmarku 
W Dobrzanach. Jeden z kożuchów poznał wczoraj Drucker 

■w sklepie kuśnierza Wcinstocka, a p ol i cya ■ dochodzi ooecnie, 
jaką drogą doslał 3!ę ten k-i-żuch w ręce handlarza. — P. Józef 
Stern zgubił wezoraj w ulicy Karpia Ludwika pugilares z kwotą

40 kof^-' — W ulicy Gródeckiej skradli dwaj notowani złodzieje 
z -ljącej fury 80 pustych flaszek.

Kronika krajowa.
Wybory uzupełniające. Prezydyum namie­

stnictwa rozpisało wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Drohobyczu z grupy gmin wiejskich 
na dzień 30 maja b. r. i jednego członka Rady powia­
towej w Łańcucie z grupy gmin miejskich rówuież na 
dzień 30 maja b. r.

Przemyśl. W kompetentnych sferach kolejo­
wych twierdzą na pewno, że w niedalekiej przyszłości 
otrzyma Przemyśl dyrekcyę ruchu. Nastąpi to po roz­
wiązaniu dyrekcji w Stanisławowie. Ministerstwo ko­
lejowe zamierza przed uruchomieniem dyrekeyi zbudo­
wać potrzebne budynki na pomieszczenie biur. Poszu­
kiwania czyuią się już teraz za odpowiednim gruntem, 
chociaż nie zadecydowano, czy gmach dyrekeyjny sta­
nie na Garbarzach, ozy przy ulicy Jagiellońskiej, czy 
wreszcie przy ulicy Dworskiego. Dla miasta utworze­
nie dyrekeyi miałoby doniosłe znaczenie, bo położyłoby 
kres deprecyacyi realności i ożywiło zamarły ruch bu­
dowlany. Gmina od siebie poczyni wszelkie uła­
twienia.

Nowa kolej. Dowiadujemy się, że utworzyło 
się kousorcyum budowy liuii drogi żelaznej z B o r y ­
s ł a w i a  do T r u s k a w e a .  Długość linii wynosi 7 km. 
Koszt nie przechodzi pół miliona koron. Budowa tej 
potrzebnej dla Truskawea kolei, rozpocznie się natych­
miast po ukończeniu formalności przedwstępnych.

Pobicie ucairia w szkole, z  Przemyśla do­
noszą uam o fakcie, który—jeśli we wszystkich szcze­
gółach jest prawdziwy — musi wywołać najwyższe 
oburzenie. Oto w tamtejszem ruskiem gimnnzyum, pe­
wien profesor miał pobić ucznia I. klasy Kryczkow- 
skiego w tak straszny sposób, że dziecko przoz dwa 
miesiące walczyło ze śmiercią, a lekarze dla ocalenia 
go, musieli mu wyjąó dwa żebra. Sprawa oddana zo­
stała przez rodziuę Radzie szkolnej krajowej, ale do­
tychczas nie ma stamtąd żadnego rozstrzygnięcia.

Na razie wstrzymujemy się od wymienienia na­
zwiska owego profesora, czekając bliższego wyjaśnie­
nia sprawy — może ze strony dyrekeyi zakładu? Do­
kument z nazwiskami, zaopatrzony podpisem ojca skrzy­
wdzonego chłopca —  zachowujemy w redakcyi.

Brody, 25 kwietnia. Dziś o godzinie 4-tej nad 
rankiem, wybuchł tu pożar niedaleko za rogatką Le- 
szniowską, w Folwarkach małych. Bliskość lazaretu 
wojskowego i koszar ułańskich spowodowała, że na­
tychmiast pojawiła się skuteczna pomoc wojskowa, 
której wespół z przybyłą strażą pożarną miejską i kilku 
członkami ochotniczej straży pożarnej, udało się rychło 
opanować ogień i pomimo dość silnego wiatru, nie do­
zwolić mu się rzucić ua przylegające budynki, pokryte 
strzechami;

Podczas pożaru omal życiem nie opłacił jeden 
niedorostek, któremu się zachciało wbiegnąć do wnę­
trza gorejącego domu, aby tam jeszcze coś wydrzeć 
z paszczy ognistej. Na wydobytego, na którym zajęła 
się już była odzież i poczęły płonąć włosy, wrzucono 
natychmiast różne przedmioty i udało się ogień ua nim 
przytłumić.

Budynek, którego tylko dach padł pastwą pożo­
gi, był ubezpieczony.

Staraniem miejscowego Koła Tow. szko­
ły ludowej odbędzie się ua cele tegoż w niedzielę dnia 
28 kwietnia b. r. w sali „Sokoła“ w Krośnie wieczo­
rek gimnastyczno - wokalny.

Kradzież kolejowa. Ze Stanisławowa donosi 
nam nasz korespondent: W zeszłym tygodniu jechali 
w pociągu ze Lwowa do Stanisławowa, w tem samem 
coupó, Judko Beiner i Bernard Glanz, ageut ze Lwo­
wa, Glanz drzemał, a przebudziwszy się, uczuł się lżej­
szym o 150 koron. Podejrzenie, skierowaue na towa­
rzysza podróży, spowodowało w Stanisławowie, na dwor­
cu kolejowym, rewizyę osobistą przy Beinerze, ta je­
dnak okazała się zupełnie bezowocną. Przy Beinerze 
nie znaleziono nic. Gdzie się zatem podziało 150 koron 
Glanza?

Knihynin pod Stauisławowem. Niejaki Hańczuk, 
właściciel fiakra, ma piękną córkę. Zalecał się do niej 
pomocnik murarski Andrusiewicz. Onegdaj, przybył ou 
do uiej i w przystępie szału zazdrości, dobył nóż i zra- 
uił ją niebezpiecznie w pierś prawą, formalnie ją do­
koła obciąwszy. Andrusiewicz oddał się sam w ręce 
sprawiedliwości.

W  a d m in is tra cy i n a sze j  złożono z prywatnego ze­
brania u pp. Nowosadów w Zarzeczu 3 kor. na gimnazyum pol­
skie w Cieszynie.

C zysty  dochód  z przedstawienia „Ta Trzecia", złożył 
wydział Towarzystwa Miłośników sceny w kwocie 100 koron na 
rzecz budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie

Za dar ten składa komitet budowy podziękowanie wy­
działowi i gronu amatorów, którzy zajęli się urządzeniem przed­
stawienia

U p ed a g o g ó w . Posiedzenie lwowskiego Koła Towarz.
nauczycieli szkól wyższych odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w sali fizyki szkoły realnej. Porządek 
dzienny: Ref X. dr. Aleks. Pechnik: Nowe instrukeye ministe- 
ryalne do nauki, propedeutyki filozoficznej w gimnazyych.

L y r e k c y a  poczt i telegrafów  d la  G alicyi ogła­
sza, że według reskryptu ministerstwa handlu z dnia 1.2 kwie­
tnia 1901 L. 18861 ma być, począwszy od dnia 1 maja 1901. 
wartość listów jakoteż pakietów wartościowych, przeznaczonych 
po za granice monarchii Austro-Węgierskiej podawaną w walu­
cie f r a n k o w e j .

Jako podstawę przy przeliczaniu waluty koronowej na 
walutę frankową należy przyjąć normę: 96 halerzy =  1 frank, 
288 koron =  300 franków.

Z  ruchu stotc a rzyszeń . Walne zgromadzenie Tow 
leczniczej .kolonii rymanowskiej odbędzie się w sobotę 27 b. m.

o godzinie 4 popołudniu w sali posiedeń Kasy oszczędności. Na 
porządku dziennym: 1. Sprawozdanie komitetu ustępującego. 2, 
Wybory nowego komitetu. 3. Wnioski członków.

W pisaną do re je stru  dla Stów. zarobkowych i go­
spodarczych została „Spółka oszczędności i pożyczek w Winni­
kach ad Żółkiew, Stow. zarejestrowanego z ni« ograniczoną po- 
ręką“. Spółka opiera się na statucie Stowarzyszenia z dnia 30 
grudnia 1900, a celem spółki jest sLrać się o materyalne i mo­
ralne podniesienie członków spółki.

O ferta. Celem oddania w przedsiębiorstwo budowli kon­
serwacyjnych na gościńce państwowe w stryjskim okręgu budo­
wniczym w latach 19.01, 1902 i 1903 odbędzie się 15 maja 
w starostwie w Stryja licytacyu ofertowa.

Celom, oddania w przedsiębiorstwo budowli regulacyj­
nych na rzece Wisłoku między ujściem potoka Strug w Drebi- 
niance a mostem na gościńcu państwowym w Rzeszowie, które 
mają być wykonane w przeciągu pięciu lat, odbędzie się dnia 30 
maja br. o godzinie 12 w południe w starostwie w Rzeszowie, 
publiczna licytacya ofertowa. — Koszta budowy obliczono na 
151.147 kor. 20 hal.

O dpow iedzi od  red a k cy i. Róża w  Chabówce. Bez­
warunkowo należy czekać, aż osoba powracająca zrobi pierw­
sza wizytę.

Wielbicielowi. Uwaga Szan. Pana zupełnie słuszna. To 
już zależało od artystki. Skoro jednak sama nie mogła pojąć...

Z m a rli:  ;
W Czerniowcach: Alfred Kajetan Sulima Przyborowski, 

w 65 roku życia. Pogrzeb odbył się przy tłumnym współudziale 
publiczności, zwłaszcza polskiej 20 b m : Leon Nussbaum, wła­
ściciel biura pośredniczącego i plakatowania,* Anna Wierzbow­
ska, wdowa po kontrolorze urzędu rentowego, teściowa cesar- 
skiogo radcy Antoniego Becka, w 80 roku życia.

W Ottynii: Anzelmina z Kleczyńskich Deyczakowska, wdo- j 
wa po właścicielu dóbr, lat 52.

W Stanisławowie: Marya Antonina Tomka, wdowa po 
urzędniku kolejowym, lat 55.

W ilhelm ina z  R u żeków  F an gorow a  , wdowa 
po inspektorze podatkowym, zmarła w Łańcucie, w 68 roku ży­
cia, dnia 20 bm., pochowana w grobach familijnych w Stryju.

Zapiski literackie i artystyczne, t
R ep ertu a r tea tru  m iejskiego w e L w ow ie:
W piątek 26 bm. (wznowienie) „Rewolwer", komedya w 5 

aktach, Al. hr. Fredry, ojca.
W sobotę 27 b. m. po raz pierwszy: „Młodość", dramat 

w 3 aktach Maksa Halbego, z udziałem pp. Bednarzewskiej, Ro­
mana, Wysockiego i Nowackiego.

W niedzielę 21 bm. o godzinie 3Va popołudniu: „Wesołą 
dwójka", operetka w 3 aktach C. M. Ziehrera.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem po raz siódmy: „Ży­
cie na żart", sztuka w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej.

W poniedziałek 28 b. m. po raz drugi: „Młodość", dra­
mat w 3 aktach Maksa Halbe'go. ;

Pamięci Floryana. Taki tytuł uosi uie wiel­
ka szara książeczka, wydana w Wieduiu w celu po­
większenia funduszu ua dom polski i szkołę polską 
w Wieduiu imienia Floryana Ziemiałkowskiego. Tytuł 
to skromny, tak jak na nagrobku. Bo też nagrobkiem 
pamięci wielkiego męża jest ta książka, kreślona z ca­
łym pietyzmem i bólem serdeoznym — pięknym, pod­
niosłym, a bardzo szczerym i pełnym prostoty stylem. 

,Z każdego rozdziału wieje nietylko tęsknota za utra­
conym, ale i duch wielkiej miłości i pracy, jaką po 
sobie Ziemialkowski zostawił. Na zakończenie autorka 
umieściła dwie mowy Ziemiałkowskiego z r. 1861 i 
1866. W uicli zarysowuje się najdokładniej zasadnicza 
myśl ugody, która wespół z Gołuchowskim pozwoliła 
Ziemiałkowskiemu przeprowadzić język polski —  dla, 
Polaków. Skoro się przeczyta te dwie mowy —  po­
przednie rozdziały i wiejący z nich żal wydadzą się 
uam wieńcem na mogile wielkiego i tak pełnego za-, 
sługi męża. Przez usta wdowy —  mówi kraj cały.

„Ogrodnika zawodowego*, ukazał się 
numer kwietniowy^ i] zawiera artykuły p.| Piątkow­
skiego „Nasze sadownictwo. A. Błażka, O istocie sztu­
cznego rozmnażania roślin, Stachiewicza barwne i zaj­
mujące kobierce kwitnące i wiele pożytecznych wia­
domości z działu ogrodnictwa.

Towarzystwo dramatycsne piowinoyo- 
nalne w SCrÓIestwie. Towarzystwo p. Myszkowskiego 
przybyło do Łodzi i grywa w teatrze Wictoria na prze­
mian z teatrem p. Grabińskiego. Poczerń p. Myszkow­
ski wyjeżdża do Warszawy, w Łodzi zaś za iuicyatywą 
p. Waliszewskiego (!) grać będą... rosyjscy aktorzy, 
którzy zdaje się na stale osiedlą się w Łodzi 1 Towa­
rzystwo dramatyczne p. Morozowicza opuściło Lublin, 
udając się ua sezon do Buska, ua jesień zaś powrócić 
ma do Lublina.

„Blanchette", prześliczna sztuka Brieux zosta­
nie odegraną ua scenie warszawskiej pod kierunkiem 
p. Żelazowskiego. Jest to rodzaj arcydzieła, które obiegło 
nietylko całą Fraucyę, ale i Niemcy i Włochy. Podkład 
tej sztuki kunsztownie zrobionej, jest treści głębszej i 
traktujący o błędnem wychowaniu kobiet.

W Schonbrunnie w teatrze pałacowym da- 
nem zostało przedstawienię na cel dobroczynuy. Udział 
w niem przyjęły sfery arystokratyczne, tak jako artyści, 
jako i widzowie. Grano operę „Czarne domino". Od­
znaczył się hrabina Kielinansegg, jako Angela i pan 
Ziukl. W audytoryum znajdowały się arcyksiężniczki 
Marya Józefa i Marya Walerya, oraz w iele  dam i wielu 
panów z towarzystwa.

Gzas odnowić przedpłatę!
R a  „ S ł o w o  J P o ł s l o e 66

k tó re  w ś ró d  p ism  p o lsk ich  p ie rw sz e  z a jm u je  
m ie jsc e  co d o  b o g a c t w a  t r e ś c i ,  n a j *
szybszych 'i najobfitszych imfor- 
m acyj i współpraco w nic twa n a j»  
wybitniej§zych s i l  f a c h o w y c h

w  k a ż d y m  z a k r e s  '

Słowo Polskie
E3T" jest najtańszem pismem polskiem



„SŁOWO POLSKIE" Nr. .195 z dnia 27 kwietnia 1901.

Prenumerata za d w a  w y d a n i a  d z i e n n i e  wynosi:

We Lwowie do 31 maja 2 korony 
do 30 czerwca 4 korony

Na prowincyi 1-razowa 2-razowa
wysyłka

do 31 maja 2*20 kor. 2*70 kor*
do 30 czerwca 4 40 „ 5*40 „

Za granicą:
w Niemczech do 31 maja 4  kor.
w innych krajach do 31 maja 6 kor.

Dostawa do domu we Lwowie 60 h,
Każda zmiana adresu . . . 40 h.

Słowo P o lsk ie  poda w feljetonie powieść 
Gabryeli Zapolskiej „Jak tęcza", —  powieść 
hr. Łosia „Nowe hasła", a prócz tego wiele innych 
'utworów pierwszorzędnych pisarzy.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j “ 
A. Mickiewicza. Wyszłe tomy można nabywać za do­
płatą 60 h. za tom.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n ie ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dzieł 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie niską cenę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w seryach: pierwsza, 
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

Rada państwa.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń, 26 kwietnia. Posiedzenie rozpoczęto 
się o Va 12 (czas wied.) Po odczytaniu formaliów 
oraz licznycii wniosków i interpelacyj, przyszło do 
obrad nad wniesionym dziś wnioskiem nagłym Kl o-  
f a c z a ,  żądającym, by Izba posłów wybrała komisyę 
z 37 członków, która to komisya zbadałaby wszystkie 
wnioski i interpelacye w sprawie złego obchodzenia 
się z żołnierzami. Zabrał głos Klofacz, który na­
przód po czesku, potem po niemiecku uzasadnia 
swój wniosek.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń. Przed posiedzeniem Izby odbyła się 

konferencya przewodniczących klubów lewicy w spra- 
wie programu pracy.

Przedłożenie o budowie dróg wodnych będzie 
przedłożone dopiero przy końcu dzisiejszego posie­
dzenia.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 26 kwietnia.

A k a d e m ia  u m ie ję tn o śc i•
Kraków. Tegoroczne zgromadzenie Akademii 

jmiejęlności odbędzie się dniu, 30 maja. Odczyt bę­
dzie miał tego roku prof. Kubala i będzie mówił 
u stanowisku cerkwi wobec Bohdana Chmiel ni­
skiego.

Ś m ie rć  z  g łodu .
Kraków. Dziś zmarł tu nagle murarski ro­

botnik Knapel. Przyszedłszy do roboty, skarżył się, 
że głodny, za chwilę padł osłabiony i nie wstał 
więcej. Zwłoki odstawiono do gmachu medycyny 
sądowej.

P ro g ra m  p r a c y  p a r la m e n ta r n e j .
Wiedeń. Dziś przed posiedzeniem Izby po­

słów odbyło się posiedzenie przewodniczących klu­
bów pod przewodnictwem p. Koerbera. Stronnictwo 
Klofacza ani Schoenererowcy nie byli reprezento­
wani na tem posiedzeniu.

Wszyscy prawie zgromadzeni zgodzili się w za­
sadzie na program, przedłożony przez Barnreithera. 
Czesi dali tylko zastrzeżenie, że nie mogą się wią­
zać na cały czas sesyi i że wątpią, czy przez taką 
krótką sesyę da się wszystko załatwić, zresztą 
oświadczyli, że nie mają nie przeciwko temu, aby 
ustawa o budowie kanałów i dróg wodnych, jakoteż 
ustawa o kolejach lokalnych ‘została bez pierwszego 
czytania przekazana komisy om. Po zamknięciu dy- 
Bkusyi prezydent Koerber przyrzekł, że zwołanie 
Sejmów krajowych nastąpi po zamknięciu sesyi Ra­
dy państwa w czerwcu. Sejmy zostaną zwołane na 
krótką sesyę.

Na pytanie Pernerstorfera w sprawie ustawy 
prasowej, przyrzekł Koerber, że w jesiennej sesyi 
Rady państwa przedłoży projekt reformy ustawy 
prasowej, dotyczący postępowania objektywnego 
i kolportaży.

Z  obozu  czesk ieg o .
Praga. W okręgu wyborczym Klofacza, w Kla- 

dnie, kandydować będzie były poseł młodoczeski, 
landa.

K a ta s tr o fa  ko le jo w a •
Kraków. Dziś nie nadeszła tu poczta wiedefi- 

sko-warszawska i poznańska z powodu zderzenia się

pociągu kuryerskiego między Weiskirclien a Zauchtel 
na stacyi Pohl. Zderzył się tam pociąg ciężarowy 
z pospiesznym, idącym z Wiednia do Krakowa. Ma­
szynista zabity, palacz ciężko ranny, oraz 4 podró­
żnych ciężko rannych. Pociąg zamiast o 6 rano, 
przybył do Krakowa o godz. 3/4l 0 rano.

W ied eń . Komunikat kolei północnej Ferdy­
nanda donosi : Pociąg pospieszny nr. 3, który wczo­
raj o godz. ValO w nocy wyruszył z Wiednia do 
Krakowa, zderzył się przy wjeździe na stacyę Po­
lom (Pohl) o 2 godz. w nocy z pociągiem towaro­
wym nr. 351, który za wcześnie został puszczony 
w ruch. Z powodu tego nastąpiło wykolejenie pocią­
gu towarowego i 3 wozów pociągu pospiesznego. 
Prowadzący lokomotywę pociągu towarowego zabity. 
Z pociągu pospiesznego zostali 4 podróżni ciężko 
ranni, a 5 lekko. Czterej ze służby kolejowej lekko 
ranni. Nazwisk ich dotychczas nie można było 
stwierdzić. Z Przerowa i Morawskiej Ostrawy wy­
słano natychmiast pociągi ratunkowe z lekarzami 
i wozami ratunkowymi. Ciężko rannych podróżnych 
po opatrzeniu przez lekarza, który jechał w pociągu 
pospiesznym, pociągami pospiesznymi odwieziono sto­
sownie do życzenia do Ostrawy lub Przerowa. Po­
ciąg pospieszny przybył do Krakowa z dwugodziu- 
nem spóźnieniem.

Wiedeń. Dodatkowy komunikat kolei północnej 
stwierdza, że rany, odniesione przez podróżnych przy 
zderzeniu pociągów, nie są ciężkie.

Wiedeń. Dziś rano w Pradze i Wiedniu krą­
żyły niepokojące pogłoski o strasznem nieszczęściu 
kolejowem pod Krakowem. Pogłoski te okazały się 
trochę przesadzone. Nie zginęło kilkanaście osób, 
jak mówiono, lecz tylko jedna, a oprócz tego jest 
kilka rannych. Pociągiem tym jechało także kilku 
Lwowian. Wyszli oni dzięki Bogu bez szwanku, nie 
ma bowiem żadnych wiadomości o Lwowianach ran­
nych. Pociągiem tym jechał także poseł Moysa, ale 
uniknął szczęśliwie niebezpieczeństwa.

Wiedeń. Z przewiezionych do szpitalu w Weis- 
kirchen rannych przy katastrofie, skonstatowano na­
stępujące nazwiska: nadporucznik Koschler, 16 p. 
obr. kraj., ma lekkie ran y  na obu rękach; kadet Jó ­
zef Łowicki odniósł lekkie poparzenia.

Ces. W ilhe lm  m ó w i.
Kolonia. Koeln. Ztg. donosi, że cesarz nie­

miecki i następca tronu zwiedzili klasztor Benedyk­
tynów. Na przemowę opata Benedyktynów odpowie­
dział cesarz, że zakon może liczyć na jego ochronę 
i sympatyę, jak w ogóle wszystkie dążenia utrzyma­
nia i krzewienia religijności w narodzie, jak to zre­
sztą monarcha powiedziai w mowie, wygłoszonej na 
komersie studenckim.

C esa rsk i k o m e rs .
Bonn. Cesarz niemiecki objął osobiście prezy- 

dyum na komersie studenckim. Po przemowie powi­
talnej odpowiedział następca tronu, że będzie się 
starał być dobrym kolegą i pił zdrowie studentów. 
O 72 1  w nocy opuścił cesarz z synein komers.

Z  p o łu d n io w e j A f r y k i .
Londyn. Dzienniki donoszą z Pretoryi, że 

Baden Powell ma otrzymać urlop i powrócić do 
Anglii.

Kapsztad. Urzędownie stwierdzono, że liczba 
osób, które w ubiegłym tygodniu zachorowały tu na 
dżumę, wynosi 64; z tego 33 osób zmarło, między 
temi wielu Europejczyków.

P r ze c iw  J e z u ito m .
Londyn. Times donosi z Monteyideo, że rząd 

republiki Uruguay zakazał wylądowania Jezuitom i 
innym przybywającym z Europy księżom kongrega- 
cyjnym.

K a ta s tr o fa  w  G rieshe im .
Frankfurt. Z Griesheim donoszą: Dotychczas 

wydobyto 15 trupów i bardzo wiele ciężko rannych. 
O wiele więcej trupów i rannych znajduje się jeszcze 
pod gruzami. Lekko rannych jest przeszło 100. Ka­
tastrofę spowodował, zdaje się, pożar, który wybuchł 
w warstacie fabryki. Zresztą przyczyna wybuchów 
dokładnie do tej pory nie znana. Domy sąsiednie 
wskutek eksplozyi doszczętnie zniszczone. Wskutek 
detonacyi wyleciały szyby z okien wszystkich prawie 
domów w Griesheim. Ponieważ obawiano się eksploz}^ 
dalszych, musieli, mieszkańcy opuścić miasto. Komu- 
nikacya kolejowa z Frankfurt cm była do 8 wieczór 
zastanowiona, a kursowały tylko pociągi, przewożące 
rannych. O 872 wieczór pozwolono mieszkańcom wró­
cić do domów. We fabryce pożar trwa dalej.

Frankfurt. Ogień w Griesheim został około 
północy zlokalizowany, ale wewnątrz trwa dalej. Do­
tychczas nie wydobyto więcej trupów, sądzą, że wiele 
zwłok jest pod gruzami, wielu bowiem robotników 
brakuje. Lekko rannych jest około 150 osób. Prze­
szło 1.000 robotników bez clileba. Fabryka przez 
dłuższy czas nie będzie mogła być puszczoną w ruch.

Wiedeń. Deputacya szynkarzy lwowskich 
konferowała, dziś z ministrzem Piętakiem.

W ie d e ń . Ministrowie Koerber i Hartel po­
wrócili z Budapesztu.

L o n d y n . Dzienniki donoszą, że król Edward 
z końcem lipca w towarzystwie cara a może i ca­
rowej zwiedzi wystawę w Głasgowie.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Zakazany w iec. Prezydyum dyrekcyi policyi1

we Lwowie wydało następujący reskrypt:
„Lwów dnia 25 kwietnia 1901. Do pp. Kazimie­

rza Mokłowskiego i dr. Mikołaja Haukiewicza do rąk 
p. K. Mokłowskiego architekty we Lwowie.

Dnia 23 bm. donieśli tu panowie Kazimierz Mo- 
klowski i dr. Mikołaj Hankiewicz, że celem omówienia 
obecnych stosunków w Rosyi, przedstawienia, o ile sy­
stem rządzący tam oddziaływa na rozwój państwa i 
wykazania potrzeby reform, zwołali zgromadzenie ludo­
we na dzień 28 bm. godz. 472 popoł. do wielkiej sali* 
hotelu wBellevue“.

W załatwieniu tego doniesienia, dyrekeya policyi 
zakazuje na podstawie §. 6 ust. z 15 listopada 1867, 
nr. 135 dz. pp. odbycia tego zgromadzenia ze wzglę­
du na dobro ogółu, z powodu, że zachodzi uzasadnio­
na obawa, że omawianie publiczne tu i jak na to li­
czne dane wskazują w sposób ujemny stosunków i 
systemu rządzącego w rosyjskiem państwie, nie może 
korzystnie wpłynąć; na międzynarodowe stosunki au- 
stro-węgierskiej monarchii, a tem samem na dobro: 
ogółu.

Przeciw temu zakazowi można odwołać się w ter. 
minie 8 dniowym do prezydyuin namiestnictwa.

C. k. radca dworu i dyrektor policyi 
Krzaczkowslci m. p."

Z ziem polskich.
W łaściciel majątku poduchownego Widucho- 

wo, w pow. stopiiickim. generał-major ks. Wachwa- 
chów i właścicielka dóbr poduchownych „Brouieie" i 
„Służew" w tymże powiecie, księżna Wachwachowa, 
zwrócili się do ministerstwa spraw wewnętrznych z proś­
bą o pozwolenie rozsprzedania dóbr wspomnianych wło­
ścianom okolicznym bez różnicy wyznania.

Z Dąbrowy Górniczej. Ogólna ludność w gmi­
nie Górnicza, wynosi 61,254 dusz, w liczbie tej mieści 
się 9.132 cudzoziemców: Francuzów, Włochów i Niem­
ców. Największa ilość robotników pracuje w zakładach 
Huty Bankowej, bo : 3.622. Jest to własność francuskiego 
Towarzystwa. Z kclei idą zakłady żelazne Fitzuera i 
Gampera w Sielcu z filią Dąbrowa Górnicza, w których 
liczymy stałego robotnika 2.095. Fabryka żelazna pod 
firmą Huta Katarzyna w Sielcu, zajmuje 1.814 robo­
tników; zakłady braci Schonów 2.727, kopalnia węgla 
kamiennego Paryż, własność fraucusko-włoskiego To­
warzystwa 1.982; kopalnie: Mortimer i Niwka sosuo- 
wickiego Towarzystwa, przeszło 3.000 siły roboczej, 
Składki na utrzymanie administracyi i trzech szkól 
gminnych wynoszą rocznie 18 425 rubli. Szkoły gmiuue 
znajdują się we wsiach: Klimontów, Sielce i Zagórze. 
Niezależnie od tych szkół, gmina Górnicza posiada 
w Zagłębiu Dąbrowskiem wiele szkół innych, a miano­
wicie szkołę rządowę sztygarów, szkołę elementarną 
dwuklasową p. Wojtowicza (przygotowawcza do szkoły 
sztygarów) i wiele innych szkół prywatnych, utrzymy^ 
wanych z funduszów fabrycznych i kopalnianych. Dwa­
dzieścia trzy szkoły, znajdujące się w gminie Górnicza, 
w których uczy 56 nauczycieli, 14 nauczycielek i 4 
księży. Ruch węglowy w Zagłębiu Dąbrowskiem, pomi­
mo otwarcia kilkunastu nowych kopalni, tak zwanych 
odkrywek, z powodu braku obstalunków drobniejszych, 
zmniejszył się znacznie. W Zagłębiu Dąbrowskiem, od 
lat paru dotkliwie uczuwaó się daje brak robotuika. 
Gdyby była łatwość dostania ludzi, odpowiednio w gór­
nictwie wykwalifikowanych, kopalnie te mogłyby dale­
ko lepiej prosperować. Ta ostatnia okoliczność jest głó­
wną przyczyną, że kopalnie nie są w możności eksplo­
atować. Podczas dość ostrej zimy tegorocznej, górnicy 
daleko chętniej pracowali w głębi kopalni, czyli pod 
ziemią, aniżeli na jej powierzchni.

Z obcych stroą.

Kraków. Dziś wieczorem wraca kniaź kar­
dynał Puzyna. Przygotowują uroczyste powitanie 
dla niego.

Z Leenwarden, w Holandyi donoszą: Wczo­
raj w południe wykoleił się tu pociąg osobowy. 3 po­
dróżnych odniosło ciężkie, 5 lekkie skaleczenia.

Z Paryża donoszą: Na stacyi Sainttimon zde-j 
rzył się pociąg wiozący pielgrzymów do Lowwes z lo-J 
komotywą. Jeden podróżny zginął na miejscu, 4 odnio-r 
sło ciężkie skaleczenia, a 20 lżejsze.

Trzęsienia ziemi we Włoszech* Z Rzymu 
donoszą: Tutaj i w kilku iuuych miejscowościach dało 
się uczuć wczoraj popołudniu lekkie trzęsieuie ziemi.

Wykolejenia się poćiągów. Z Rjeki dono-: 
szą: Wskutek mylnego nastawieni^ zwrotnicy wykoleił, 
się wczoraj rano pociąg ciężarowy, przyczem 3 wago-, 
ny zostały zdruzgotane, a 2 ze służby kolejowej odnio-j 
sło lekkie skaleczenie.

z fabryki S S U D C Ł F A  H E R L I C Z I O  w Krakowie  
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowlij

tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie,

Z n a k o -
m ite Tutki cygaretowe



„SŁOWO POLSKIE” Nr. 195 dnia 27 kwietnia 1901.

N A D ESŁA N E.
Rubryka „MABE SŁANE* nie pochodzi od redalccyi,
’> która, tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

< Wszech nauk lekarskich

Dr. Mieczysław Sołtysik
specyalista chorób dziecięcych, ordynuje od 3—4 g.
j * obecnie ulica Sobieskiego l. 5.\     ____

Adwokat Dr. iakób Horowitz
przeniósł swoją kancelaryę do domu pod 1. 
37 przy ul. Sykstuskiej (obok głównej poczty).

05coŁOLecznica Dra A. Tarnawskiego
w KOSSOWIE za Kołomyją (st. kol. Zabłotów) 

2 3 " otwarta % początlfcjem maja. *£&
Środki: Leczenie wodą i inne fizykalno-dyetetyczne.

Zakład wodoleczniczy i pensyonat
„ z i s e l s : a “

w ubiegłym roku przez wybudowanie nowego domu 
rozszerzony ĘgSg* otwarty cały rok. 

TTŚTyja.śrLleii -u.<ajzi©la, łciero-wa^ILk: IZietlcłeua.-u. 
Dr. Edmund Kowalski 

Lwów — Podzamcze „Kiselka“. 2426

Bardzo praktyczno w podróżach. Niezbędne po krótkiem 
użycia. Sanitarnie próbowane.

A tte s t W iedeń, 3 lipce 1887.

tn le a s  ‘b ę d j n . y

ł r r e m .  d o  z  ę  To ó - w .
Dobry środek do czyszczenia zębów nie powinien zawie-1 
raó ziarnistych przymieszek, które zgrzytają między zę­
bami i niszczą glaznrę, co jest wypadkiem we wielu 
proszkach do zębów. Do racyonalnej pielęgnacyi zębów 
okazał się od wielu lat z najlepszym skutkiem zaprowa­
dzony Kalodont, który utrzymuje zęby (bez najmniejsze­

go uszkodzenia) czyste, białe i zdrowe. 185 I

Podziękowanie*
Wielm. Pan Juliusz Cybulski złożył na moje 

ręce na rzecz ubogiej dziatwy w mięszanej szkole 
2 kl. im. św. Mikołaja na Pasiekach, kwotę sto 
pięćdziesiąt cztery (154) kor. 80 h.

Za ten hojny dar składam WPanu Juliuszowi 
Cybulskiemu uprzejme podziękowanie.

Z Prezydyum Magistratu.
Zawistowski.

f f f t t p l  T t o a t r i Y  Wiedeń’ 111 > Ha»P8tr- l0-JULI/liVl l i l i l i l i  I A  ^ło Centralno-Miejskiego Dworcahejskiego
Untifn «ł.! -  -»» rr Największy komfort, Środkowe położe- 
NOWO UlWu- Zuny. nie. Umiarkowane ceny. Lift, elektryczne 

1 oświetlenie. Wyborna restauraoya. 29

O G Ł O SZ E N IE .
Bada nadzoroza Kasy zallozkowej i oszpzę 

dnośoi w Łańoucie zaprasza członków na

które odbędzie się w dniu 2 maja 1901, o godzinie 
11 przedpołudniem w domu własnym.

PORŻĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 

za rok 1900.
2. Wnioski komisyi kontrolującej o udzielenie Dy­

rekcyi absolutoryum z czynności i rachunków 
za rok 1900.

8. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału 
czystego zysku §§. 30, 41, 63 i 64 stat.

4. Uzupełniające wybory do Rady nadzorczej (§. 31 
statutu. 2600

Z Rady nadzorczej Kasy zaliczkowej i oszczędności 
W  Łańcucie dnia 22 kw ietnia 1901.

A • Z ab ie lsM , sehr. JB. J a w o r s k i ,  z. prez.
NB. Zamknlęole raohunków za r. 1900 służy członkom 

do przejrzenia w biurze Towarzystwa w godzinach urzędów. 
Wstęp na zgromadzenie dozwolony członkom za okazaniem 
książeczki udziałowej. Stanowczy głos przy uchwałach i wy­
borach maja członkowie, którzy przynajmniej jeden udział 
40 koron (20 zlr. w. a.) do kasy Towarzystwa wpłacili §. 10 
liii a statutu.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 26 b. m.

Kura lwowski:
Za 100 rubli st. 
Za 100 marek 
SO-itankówka

plącą: 204* — 
11760  
10*16

255*-  
117 75 
19.18

(Bank rolniczy we Lwowie)»
Lwów dfia 26 kwietnia.
Dziś notujeaiy za 50 kllograiupw loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o wa .
Pszenica gotowa 7*75 do 7*90. Pszeuioa na termina 7*95 

do 7*75. Żyto gotowe 6*80 do 6*90. Żyto na termina
6 40 do 6*75. Owies obroczny 6*50 do 6*80. Owies na termina 
6*40 do 6*60. Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*—, Rzepak nowy 11*— do 11*50. Lnianka
—*— do — . Groch pastewny 6*76 do 7*—. Groch
do gotowania 7*60 do 12*—. Wyka 8*50 do 9*— Bobik 6*50 
do 7’— . Hreczka 7*50 do 8*—. Kukurydza nowa *— do *— 
Kukurydza stara 6*— do 6*20. Chmiel za 56 kilo —*—
do —*-—. Koniczyna czerwona 46*— do 65*— Koniczyna biała 
40*-— do 76*— Koniczyna szwedzka 60*— do Ob*— Tymotka 
20*— do 20.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*50; paritas 
Tarnopol na termina 16*— do 16’25.

Usposobienie lepsze trwa dalej.

W fad toń t 26 kwietnia. Dzid o godzinie 10, minut 80 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*60 Renta majowa 
98*45, Węgierska renta koronowa 92*85, Akcye kredytowe 
695-75, Kredytowe węgierskie 697*—, Bank anglo-austryack 
280 50, Unionbank 562*-r-, Baukverein 492*—., Laendorbank 
419*—., Kolej pań. 692*50, Lombardy 101 60,Elbenthal 612*—, 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe 288*— Alpi- 
ny 473*—, Riina Muranya 603’—, Prager Eisen 185—, 
Losy tureckie 108*75, Ruble 253*75, 20-franków — *—. 
Boden-Credit —*—,Tramwaye —*—. Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*—, 4°/o Listy zastaw  
Banku kraj. —*—, Listy To w. kredyt, ziemsk. — *—.

Tendencya spokojna.
IB erB ln , 26 kwietnia. O godzinie 12 nu 5 notowano : 

Kredyty 218*10, Disconto Commandit 180*—.
Tendencya nierozstrzygnięta.
W ie d e ń ,  26 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7*92 do 7*94, pszenica na maj- 

czerwiec od 7*97 do 7*98, pszenica na jesień 8*11 do 8*12, 
żyto na wiosuę od 8*02 do 8*04, żyto na maj-czerwiec od 
7*65 do 7*56, żyto na jesień 7*20 do 7*21 kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*61 do 562,  kukurydza na lipiec-sierpień od 
6*88 od 5*69, kukurydza na wrzesień-paździer. od *— do .—, 
owies na wiosnę od 6*08 do 6 99, owies na maj - czerwiec od 
6*96 do 6*98, owies na jesień od 6*— do 6*01, rzepak na sier­
pień wrzesień od 13*95 do 14 05, olej rzepakowy na styczeń 
kwiecień od — do — *—.

Silna.
Pochm.
IlutfiipeSZt, 26 kwietnia. Pszenica na kwiecień od 

7*68 do 7*69, na maj 7'68 do 7'63, »m październik od 7 82 
do 7*83, żyto na kwiecień od 7*86 do 7 90, żyto na październik 
0*80 do 6.82, owies na kwiecień od 6‘74 do 6*76, na paździer­
nik 5 60 do 6'64, kukurydza na maj od 5*33 do 6*36, na lipiec 
5 43 do 5 45, Rzepak na sierpień*wrzesień 13*40 do 13*50.

Dostateczna.
Lepsza. t
Silne.
Pochmurno.

Wiadomoóoi giełdowe.
Wiedeń, 25 kwietnia.

Mitręga czasu w parlamencie na jałowych i 
bezowocnych dyskusyach, nie licząca się wcale z na­
gromadzonymi ogromnymi materyałami pierwszorzę­
dnej doniosłości, zaczyna spekulacyę denerwować i 
odbierać jej zaufanie, jakie dotąd jeszcze żywiła 
w skuteczną działalność rzekomo uruchomionego par­
lamentu.

Nawet ustawa należytościowa co do transakcyj 
budowlanych, z uwagi na nastanie sezonu budowla-

Dnia 6 Maja 1901, odbędzie się o godzinie 9 przed 
południem w sali Towarzysta zaliczkowego

w Mościskach

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
T o w a r z y s t w a  z a l ic z k o w e g o  d la  p o w . m o ś c is k le g o ,
stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką ograniczoną, z sie­

dzibą w Mościskach.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z rachunków i czynności 
za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1900.

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z rachunków i 
czynności za rok 1900 i rozdziału zysku za rok 
1900, tudzież wniosek o udzielenie Dyrekcyi i 
Radzie nadzorczej absolutoryum z czynności i 
rachunków za czas od 1 stycznia do 81 gru­
dnia 1900 r.

3. Wylosowanie 8 członków Rady nadzorczej i wy­
bory w miejsce wylosowanych w myśl §§. 25, 
26 i 49 statutów Towarzystwa i wybór uzupeł­
niający jednego członka Rady nadzorczej.

4. Wnioski członków. 2654
Mościska, d. 23 kwietnia 1901.

Bolesław Śmialowski Medard Czauderna
prezes. sekretarz.

Zamknięcie rachunków za rok 1900 wyłożone jest do 
przejrzenia członkom w biurze Towarzystwa. Wstęp na salę 
podczas Walnego Zgromadzenia* dozwolony jest tylko za oka­
zaniem książeczki udziałowej.

Uprawnieni do brania udziału na Ogólnem Zgromadze­
niu są tylko ci członkowie, którzy wpłacili na rachunek svye- 
go udziału przynajmniej kwotę, równającą się najmniejszemu 
udziałowi t. j. 20 koron (§. 38 i 59 stat.).

nego niezwykle nagląca, nie może się doczekać za­
łatwienia. Trudno w tych warunkach brać spekulacyi 
za złe, że zamiast iść naprzód, cofa się zwolna 
w tył, mimo, że pieniędzy na targu jest niezwykła 
obfitość i prologowanic efektów zaczyna się w bar­
dzo dogodnych warunkach. Pieniądz ultimowy spadł 
aż na 4’25 proc., w Berlinie nawet na 3l/s proc., a- 
więc na tak niski wymiar, jalf go już od dłuższego 
czasu nie pamiętają, cóż z tego, kiedy nie ma co 
reportować. Słabsza spekulacya wyzbyła się swych 
efektów przedtem, silniejsi spekulanci zaś nie widzą 
absolutnie żadnego motywu, aby się angażować bez 
widoków na jakie takie powodzenie, płacić zaś re­
port za darmo, to chyba nie jest interesem.

Wywiązuje się więc zastój i stagnacya, a 
w dalszem następstwie zniechęcenie i depresya. Na 
tem stanowisku stoi obecnie tutejszy targ, aby go 
zmienić, wystarczy trochę więcej dobrej woli repre­
zentantów narodów, a trochę mniej hałasów i krzy­
ków. Nawet berliński arbitraż przestaje się intereso­
wać tutejszymi efektami i wysprzedaje zwolna austr. 
Kredyty i Staatsbaąny, które wskutek tego obniżyły 
się dość znacznie. W innych efektach w ogóle pra­
wie żadnych transakcyj nie było. Wyjątek stanowiły 
chwilowo Alpiny, notowane po straceniu superdywi- 
dęndy 10 koron jako nadwyżki; część spekulacyi 
próbowała, jak zwykle, odbić potrącenie i początko­
wo udawało się jej to, później i tu przeważyło gor­
sze usposobienie i Alpiny wróciły na poprzedni kurs. 
Nie wiele lepiej powiodło się walorom tureckim, któ­
rych ostatnie powodzenie nie przetrwało więcej, jak 
kilka godzin. Silnie trzymały się tylko renty i wa­
lory lokacyjne, co jest zupełnie naturalnem, a na­
wet koniecznem następstwem obniżenia stopy procen­
towej. _______

Towarzystwo fabryk ćelaza Walne zgro­
madzenie Towarzystwa „Fabryk żelaza" firmy Ganz, 
uchwaliło rozdzielić dywidendę w kwocie 160 kor. za 
akcyę. Czysty dochód wynosi 1,568.140 kor.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  I t o s s o w s k L

Przyjechali do Lwowa
dnia 26 kwietnia b. r.

H o te l G eo rg efa . M. Jędrzejowicz z Delągówki, G. Kauf- 
mann ze Słotwiny, P. Jirku z Berlina, S. Pick ze Szczakowy, 
H. Karczewski z Morańca, K. Mochnacki z Tyśmienicy, G. Hohn 
z Wiednia, St. hr. Badeni z Krakowa.

H o te l I m p e r ia l .  J. Springer, Dora Schiller z Krakowa, 
G. Negr o z Tłumacza.

H o te l F r a n c u sk i . H. Julleral z Szatmaru, B. Ziffer, 
L. Wechtel z Wiednia, J. Raik z Frydku, J. Dum z Niirnbergu, 
M. Węgrzynowicz z Hlinic.

H o te l E u ro p e jsk i . T. Dębicki z Kołomyi, L. Briick- 
mann z Monasterzysk, A. Przedrzymirska z Jajkowiec, W. Mie­
rzyński z Krzywotok.

H o te l V ictoria . M. Bobrzyńska z Drohobycza, K. Albert 
z Wiednia, F. Kunz z Pragi.

G r a n d  H o te l. J. Bosch z Ałtenbergu, J. Grad, M. Bar­
dach, M. Fleischer z Wiednia, F. Krasucki, Ł. Zipser z Krako­
wa, P. Kurt z Berlina.

H o te l C e n tra ln y .  W. Kuozepolski z Przeworska, M. 
Kóvi z Wiednia, E. Herwy z Zakopanego, St. Eminowicz z Ły- 
daczowa, Z. Stasiniewicz z Machnowa, W. Ldffler z Piątkowa, 
W. Pawlikowski z Bereźnicy.

H o te l W a n d a . J, Humecki z Cielca. M. Manocki z Żu­
kowa, L. Sajo z Siekierczyc.

W alne Zgromadzeni©
Lwowskiej fabryki chemicznej „Tlen“

sto warz. ząrejestr. z ogran. poręką 
odbędzie się dnia 4  maja br. w lokalu Towarz. 
lekarskiego ul. Dominikańska 1. 11, o godz. 6 popoł. 

PORZĄDEK DZIENNY:
i .

3.
4.

5.

Odczytanie protokołu  z poprzedniego zgrom adzenia . 
Sprawozdanie D yrek cy i z  czynności i  rachunków za 

czas ubiegły.
Sprawozdanie kom isyi re w izy jn e j.Sn.
W'ybory 3-ch członków R ady nadzorczej w  miejsce: 

pp: W. Jodko-Narkiewicza, W. w i ę ź  opolskie­
go i W. Podwińskiego. 

W nioski członków. 2663
ZA RADĘ NADZORCZĄ:

Prof. Dr, Henryk Kadyi, mp. Wacław Podwiński, mp.
prezes. sekretarz

Pod najstarszą flrmą 261C

F ra n c is z k a , U s i e r k i  O jca
■iŁllceu KlraJco-wrsJsa, 1. 1 5 .

przy sklepie wędliniarskim jest urządzony pokó j go­
ścinny, gdzie można dostać od rana aż do wieczora 
gorące i smaczne potrawy, t. j. śniadanie, obiad i kola- 
cyę po najtańszej cenie. Przy tem również różne trunki 
piwo, wino i herbata. -  Przyjmuje się abonament na 

obiady 1 śniadania po najniższych cenach.

❖
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C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą te it  o 8. B i le t y  
w c z e ś n ie j  do n a b y c ia  w b iu rz e  P io tm a . 2462

w s z e lk ie  z a p y ta n ia  
J$1 o d p o w ia d a  A d io in i-  
s lr a e y a  t y lk o  p o  o tr z y ­
m a n iu  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż. I

Masło deserowe
najlepsze , rozsy ła  codziennie 
św ieże w  paczkach 5-cio kg. 
netto 9 funtów za złr. 4'20 
franco za pobraniem, z gwa- 
rancyą n ajlepszej usługi. — 
M ary a Laubowa w  Brzesku.

2652

Czekoladą znakomitą
Va klg. po ot. 70, 80, 1 złr 
oraz C a c a o  odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza­
nych po ct. 40 i 75 — poleca

Henryk Treter
fabryka parowa czek<}htf<y i cu­
krów, Lwów, pl Maryacki 7., 
róg ulicy Kopernika. 318
m am om m m m m am asi
■ B ie s  fsamieo) orygin. rasy 

z góry św. Bernarda, 
przeszło 075 metra wysoki, 
maści ciemnożółtej, 22 miesią­
ce, śliczny, silny egzemplarz, 
z pięknie modelowaną głową, 
łagodnego usposobienia z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w handlu Musiało- 
wicza i Janika we Lwowie.

2643

djjizaffa ż e la z n a  w dobrym 
stanie 1-55 mtr. z podstaw- 

ą wysoka, 0 62 mtr szeroka, 
do sprzedauia. Bliższe szcze­
góły skrytka pocztowa 94.

2530

d £żp rzcd am  lub zamieniam 
dom nowy, ulica Traugu- 

ta 17, adwokat Błażejowski, 
Lwów, Łyczakowska 3. 2393

Interes} majątkowe
I h a n d lo w e .

^ p r z s d a m  tanio dom z  o- 
^  grodem  p r z y  placu św. 
Jura. A dw okat B łażejow ski 
Lwów, Łyczakow ska 3. (2657

fW n a jd u ją c a  się  w  moim  
* *  hotelu z kom fortem  u- 
rządzona restau racya  wraz  
z w yszyn k iem  trunków, je s t  
z a r a z  pod nader przystępn . 
warunkami w raz z  koncesyą  
do wydzierżaw ienia. B liższa  
wiadomość u właściciela ho­
telu '„Imperial* w  N ow ym  
Sączu. 2650

dKSad. o w o c o w y  w pięknem 
położeniu słoneeznem, 

lVa morga do wydzierżawienia 
lub na sprzedaż Wiadomość 
w sklepie W-go Grabińskiego, 
zegarmistrza, Halicka. 2532

aHBBBMMBBHEBBBBHBSBBBa c—■■ - - p -

|  i sklepy, j
M B o k ó j umeblowany kawa- 

lerski zaraz do wynaję­
cia. Miłkowskiego 2. 2646

■ W I L L A
składająca się z 6 pokoi, ku­
chni z przynależ., sta jn ia  na 
2 konie, wozownia, ogród  
duży, do w ynajęcia  od 15 
maja p r z y  ul. [dąbrowskiego 
1. 8. W iadomość w A dm ini- 
stra cy i Słowa. 2664
H]fcla le t n ik ó w  lu b  p en -  

sy o n is tó w  tr z y  w iel­
kie pokoje z kuchnią w  R u­
tach, w  pięknem  i zdrow em  
położeniu , zaraz do najęcia. 
S  tacy a 3 kim. W yżnica. — 
Bliższa w iadom ośp: M ary a
Stefanow icz, K u ty . 2674

a żn e  dla emerytów!!! 
wznanem , bardzo uro- 

czem m iejscu kąpielowem, 
blisko kolei i  w iększego  mia­
sta powiatowego, są tanio do 
najęcia c z te ry  ciepłe i suche 
m ieszkania z  kuchniami na 
ca ły rok. — Zgłoszenia pod  
„L. 936*. Centralne Biuro o- 
głoszeń. L w ów , Kopernika  
1, l i .  2458
f k o  wynajęcia od 1 lipca br.

pomieszkanie 7 pokoi z 
przynależytościami na I piętrze 
przy ul. 3 Maja 1. 16. Front na 
ogród miejski — z dwoma bal­
konami. Wiadomość na miejscu.

2642

|  Doniesienia różne. J

Adwokat Dr. Arnold Scliorr
o tw o rzy ł kan celaryę adwo­
kacką we Lwowie, ulica S y- 
kstuska 2 (obok Hotelu Cen- 
_________ tralnego). 2621

Z *n a n y  Zakład m alarzy i 
lakiern ików  Braci Fleck  

we Lwow ie, Bema 8, poleca  
robo ty  m alarskie i  lakiern i­
cze w e Lw ow ie i naprow in-  
cyi. N ajp iękn iejsze w zory, 
iakoteż w  s ty lu  secesy jn ym  
do wyboru. 2672

Zawsze tak i debrze!
2676

. O D E Z W A !
Eugeniusz Leśny, b y ły  c. k. 
strażnik  skarb, w P alczyń -  
cach, op. Toki, katolik, sianu 
woln., sparaliżowany, zupeł­
nie bez zaopatrzenia z braku 
ustawowych lat służby, bo i 
wniesioną prośbę o drogę ła­
sk i M inisterstwo skarbu nie 
uwzględniło, bez fam ilji ju ż  
prze to  nieporadny i bez środ­
ków do życia, p rosi szlache­
tne i  litościw e serca o ła­
skaw e zapomogi, za co Bóg 
za p ła ć! 2668

Hohe BeloSinung
wird jen er Person zugesichert, 
die Anhaltspunkte gibt, wo- 
durck eruirt werden kann, 
wer im April 1894 an Herrn 
Oberverpflegsverwaltor Frie­
drich Sitta einen Brief schrieb. 
worin ein Ungiiick ftłr die Ja- 
nower-, Lyczakower- und Ja- 
blonowsky-Baraken angedroht 
wurde, wenn entlassene jii- 
dische Arbeiter nicht wieder 
aufgenommen werden. Es han- 
delt sich darnm, einen wegen 
des Brandes in den Jabło­
nowski Biraken durch 7 Jah- 
re yerfolgten Menschen zu re- 
habilitieren. — Dem Angeber 
wird strengste GeheimhaJtung 
seines Namens auf das Be- 
stimmteste zugesichert. Briefe 
sub Chiftre „R. F." sind an die 
Administration des „Słowo Pol­
skie" zu richten. 266i

WIOSNA 1901!!!
Na suknie i bluzki dam-1 
skie : materye Wełniane, j 
jedwabne, mus/liny, per-1 
kale itd. polecają w w iel-| 
kim wyborze i najtaniej f 

F. KORNECKI i Sp. 
we Lwowie Pasaż Hausm

w yszed ł z druku, 
cennik zegarów  i 

zegarków, firm y: Jan Selten- 
reich, zegarm istrz ck. kolei 
państw ow ych w e Lwowie, 
pl. \Maryacki 1. 8. Na żądanie 
w ysyła  się bezpłatnie. 2625

M B an n a , młoda, p rzysto jn a  
•®“- dla zabezpieczenia spo­
kojnego życia  obojgu, chce 
w y jść  za człowieka sta rsze­
go, bezdzietnego, na lepsze.m 
stanowisku. Poste.-r. 
Chodorów. 2649

1'Trzęolnih. młody, kawaler, 
Polak, pragnie zrobić zna­

jomość z panną inteligentną 
w oelach matrymonialnych. 
Poste restante Lwów „Na­
dzieja*. 2663

|  Posady i zajęcia, f
“- 1™ n—m»— w---

a) Poszi/Mimme.

s k r o m n e  wynagrodze- 
nie udzielam francuskiego 

i rosyjskiego z konwersacyą. 
„Praca* po^te restante Lwów.

2658'

® so b a  in teligentna p r z y j ­
mie za jęcie  w biurze lub 

sklepie. Może być hau cyn. 
P.-r. „(7. D .“ Lwów. 2659

T a k le ^ o k o lw ie k b ą d ź
zajęcia biurowego , lub 

jako  kasyerka  i korespon­
dentka do w iększego handlu 
poszukuje energiczna wdo- 

Post.-r. „A . W. pracaa
S try j. 2669

~P|3|iuro nauczycielskie Mme 
Allement, Lindego 5, po­

leca młodą bonę, Niemkę, dla 
Lwowa i inteligentną osobę do 
zarządu domem. 2670

młoda z dobrego do- 
ran, lot 30, poszukuje o- 

bowiązku do zarządu domu. 
Adres w adm. „Słowa". 2660

i Zaojiarowan.e,

ML p t e k a  w m ieście p ro - 
wincyonnlnem , poszu­

ku je ucznia z ukończoną 6 
klasą gimna-zyalną. Wiadom. 
w Adm istr. Słowa. 2653

A  d w o k a t  Dr. FRISCH
Fm.. w Trembowli, poszuka  
j e  rutynowanego koncypien-' 
ta. W arunki korzvstn e. 2651!

] # |f  a g i s t e r  farm acyi do- 
DiM. ńrzc polecony, zna jdzie  
stałe um ieszczenie w a p te ce . 
w Sanoku. 2671 1

Baczność 
agenci prowincjonalni I

Celem wprowadzenia stanowią­
cego epokę nowego artykułu 
masowego, poszukuje sio agen­
tów we wszystkich miastach 
prowincyonalnych.

Zgłoszenia pod: ..Khiopr-
dil“ 1744 do Rudolfa Mosse, 
Wiedeń I. 2568

W’!  caratów do nauki p rzy  j-\ 
jjjje zaraz „CukierniaJ 

warszaw:u we Lwowie. 2538,

g e i l f a  podróżu j qccgo\
*“•- na p ro w in cyę  poszuka-] 

j e  się za prow izyą . WJaJo-j 
mość u firm y  G ostyński &\ 
A is, Lwów. 25741

|  iysiiuwanii i nauka. |
"JfeMężczyzna udziela nauki 
Łt-sL fje z  podręczników  kou- 
w ersacyi francuskiej P ie­
karska 5 I. 25u7

Lwowskie Biuro handlowe
^ p r z y ^ l T l t o ś o i ^  

sprzedaje najtaniej

Węże parciane i gumowe
o i a z  ł x o l e r 3 . d . r 3 r .

Świetny interes. Natychmiast 
do wynajęcia lokal,

który zajmował DANIELEWICZ od roku 1874 
a składający się z 5 pokoi i kuchni a przeznaczonych 
na sklep, salę restauracyjną i bilardową itd. Pod ca­
łym lokalem piwnice. Bliższa wiadomość u Dawida 

Pasternaka w Łańcucie. 2475

2667 Proszą prenumerować

a u

'Ł f *i*by, B n U e  z  k w a su  s la r -
czamegro, do nabycia w .Sło­
wie Polskiom*.

2490 |
❖i
*} 
O

■ O; O]

K. 5 | !
k . 2 r
K. 8 f i
K. 3 I;

£  Oo nabyć przez księgarnie lub pocztą za zaliczką. S

ID

Towarzystwa Wydawniczego
we Lwowie, ulica Pełczyńska 1.

Dr. S. Askenasy: Przymierze polsko-pruskie 
B. Błażek: Studya psychometryczne . .
Dr. J. Sikorski: Uprawa łąk i pastwisk . 

a  Dr. G. Uhma: Syfilidologia . . . . .

lali
w ydaw ca: Ferdynand Klebinder.

i najbogatsze w treść, wolnomyślne pismo 
Prenumerata kwartalna 65 ct. =  1 kor. 30 hal.

A d m in is t r a e y a : Wiedeń I. Schuberstrasse 14.

^ .. (

Numera okazowe darmo.
Wychodzi co poniedziałku raąo i ekspedyuje się 

pierwszymi pociągami.

oryginalny ViRGINIA i hiały węgierski
oraz nowy gatunek Guldmine von Jova, kukurudzę 
Plgnoletto i  Cinąuantino, oraz buraki pastewne, 

łubin, wylcę sporek olbrzymi i mały 

d o s t a r c z a  l a a j t a r i i e s

Oddział towarowy

Lwowskiej lilii Banku Galicyjskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie. «

dostarcza wagoncw© party© wszelkich gatunków

Węgla kamiennego
z pierwszorzędnych kapalń GÓRNOŚLĄSKICH, franco 
staeye wschodniej i zachodniej Galicy i, oraz poleca dia i ̂ 4

i ;7"|
OlZieszfcańcówmiasta | p

drobną sprzedaż pojedyńczemi centnarami z  dostaw ą do domu ^

Zamówienia przyjmuje ą w lolalo Banku przy ul. Jagiellońskiej 3 .1. p;p tr
&

2608

Bank Rolniczy we Lwowie.

4 Ł A ń ń *< *  ̂  ̂̂   ̂  ̂ ... A  ̂  ̂ó 1 Ł ̂  Ą Ą A  ̂m

erfnmy angielskie  i f r a nenskie
oraz przyfeory toaletowe

w  aa.a.5-w-ią3rez37-zKL -w ^ r T o o r a e  -u. 2413

P i o t r a  I S - M  \
we Lwowie — Pasaż Mlkolascha.

'ii u J - m i m . » i i " | ]  'r~1~T~rTT~T~Tri| y f f ——
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C 3 K. DOST. NADWORNI

£ > .  &  G o  S S a r d t u ł u t l i
kaflowe piece białe i kolorowe, wanny, kuchnie 

i t  p. po najprzystępniejszych cenach. 24881

TMa fla lim ri w yłą czn y  skład ń lja ln y we Lw ow ie  
1/1& IKLllbjl w Pasażu Hausmana 8. —  Telefon 59G.

Balsam mentolowo kamforowy do nacierania zewnę­
trznego na usunięcie bólu wyrobu P io t r a  
C o k ic r a ,  aptekarza w Obertynie. Cena fla­
konu 80 halerzy. Do nabycia we wszystkich 

aptekach. Główny skład w aptece pod węgierską koroną, Ja- 
kóba Piepesa-Poratyńskiego, Lwów, plac Bernardyński. 2593

l u s e r a t  n a le ż y  w y c ią ć  i  z a c h o w a ć . ' _ ©

R E a r lk a - I ie w Kołriierzę 
Man$zety 

K o s z u l e
Registrowana marka

AUSTRYA ZJEDN. STANY 
WĘGRY 
FRANCYA 
PORTUGALIA 
NIDERLANDY 
SERBIA 
NORWEGYA 
NIEMCY

BRAZYLIA 
OSMAN. PAŃSTW. 
EGIPT 
GRECYA 
BUŁGARYA 
RUMUNIA 
WŁOCHY 2360

•»
•V*.

%>

M . JO S S  & L O W E N S T E IN
C. K. NADW. DOSTAWCY 

I ?  I R  G r  V I I

3.000 kasztanów pospolit.
silnych  na aleje i g ru p y  

do 2 met. wysokich 40—70 hal.

DRZEWKA owocowe
karłow e i wysokopienne

K r z e w y  o w o c o w ę
Róże pienne i krzaczaste.

F la n c e  kw iatów  letnich i z i-  
m otrwałe, ro ślin y  dyw anow e  
i  wazonowe, rozsadki w a rzy ­
wne, flance szparagowe, tru­
skaw ki w szystko  w  n ajlep­
szych  odmianach po  najtań­

szych  cenach oferu je

Ogród w Lubyczy królewskiej
poczta i stacya 2493 

lin ii Lw ów  — Bełżec.

Ważne dla Pań!
Tylio za 10 zł. 

wyuczyć się można w 12 lekcyach 
kroju francuskiego pod gwarancyą 

w szkole lurojn

EUGENII WECKEROMEJ
L w ó w , ul, C h o r ą ż e s y z a y  

I. 5 . II. p. drzwi 19.
Po umiarkowanych oonach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie do 
sfastrygowania i wypróbowa­
nia pod gwarancyą najlepszej 
dokładności. Zamówienia z pro­
wincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miąry. 2340 
Na kon fekeye i  k ro je  angiel­

skie osobny kurs.

K A W A  jrosto z Hamlraroa.
Ą 3 | kg. netto o p l a t n i e  za zaliczką 
*$, L  lab nadesłaniem gotówki. Pod 

gwarancyą najlepszy towar. 
S a n to s  bardzo dobra . Koron 7*00 
A fry k .. M o c c a  perłowa . „ 8-25
S a lw a d o r , zielona znakom. „ 8-55
( e y l o n ,  nieb.-ziel. znakom. „ 10-05 
Ż J o ta  J a w a ,  żółt. bar. dobra, 10*80 
P e r ł o w a ,  najlepsza . . „ 10- 85  
M o c c a  arabska, aromatycz. „ 13-30 

Cennik wraz z taryfą cłową gratis.
F tilin g r e r  & C o. H a m b u r g .

S. P. 26/IV. 171

Aptekarza Schneider 
H e r b a t a

na kaszel
i

p ro szek  n a  k a ta r
z apteki 

St. Georg we 'Wiedniu, 
V/2, Wimmergasse 33

sporządzone według lek. 
przepisu, działa kojąco na 
organy oddechowe, rozlu­
źnia śluz, łagodzi kaszel, 
chrypkę i drapanie w gar­
dle. Proszek 50 e t , należą­
ca do tego herbata 50 ct. 
pocztą więcej 20 ct. za 
opakowanie (bez porta). 
Mniej jak 2 paczki pocztą 
się nie wysyła Apteka St. 
Georg Wiedeń V/2, Wlmmer- 
gasss 33. Składy w apte­
kach: Mikolascha, Rucke- 
r.i i Sp. i St. Krzyżanow­
skiego Proszę przestrze­
gać markę ochronną apte­
ki St. Georg. 10 7
biserat proszę wycM 1 zachować.

o w a rz . W z a je m n ic h  U bezp ieczeń  w  K ra k o w ie
WYKAZ NAJWYŻSZYCH CEN

po jak ich  ziemiopłód j  w  r. it^Ol od g^radu tabeapieezoBie być roogą,

Rodzaj
ziemiopłodów

Żyto ozime . I 
„ jare 

Pszenica ozima 
„ jara .

Jęczmień. . ' . 
Orkisz
Owies . .
Hreczka (Tatarka) . 
Kukurudza 
Proso . .
Groch z w. (biały i zielon 
Grocli (Wiktorya) .
Bób . . .  
Bobik
Fasola pospolita 
Soczewica zwykła . 
Wyka
Łubin żółty 
Tymotka .
Konicz czerwony 

biały .
„ szwedzki 

Rzepak zimowy 
„ letni .

Lnianka (Lnica, Rżyj) 
Konopie włókno 
Nasienie konopne .
Len włókno 
Nasienie lniane 
Mak
Anyż rosyjski 

płaski .
Kartofle .
Chmiel za 50 kilo .
Łoza koszyk 1 let. z morg 
Łoza koszyk. 2 let. z morg 
Konicz. czerw, na paszę 

(plon z morga jednego 
pokosu)

W  pow iatach  sądow ych  G alioyi i B ukow iny
A .

Andrychów, Baligród, Biała, Biecz, Bo­
chnia, Brzesko, Brzostek, Brzozów, Bu­
kowsko, Chrzanów, Ciężkowice, Cz. 
Dunajec, Dąbrowa, Dębica, Dobczyce, 
Dukla, Dynów, Frysztak, Głogów, Gor­
lice, Grybów, Jasło, Jaworzno, Jorda­
nów, Kalwarya, Kęty, Kolbuszowa, Kra­
ków, Krościenko, Krosno, Krzeszowice, 
Leżajsk, L-manowa, Lisko, Liszki, Luto­
wiska, Łańcut, Maków, Mielec, Milówka, 
Mszana dolna, Muszyna, Myślenice, Nie­
połomice, Nisko, Nowy Sącz, Nowy 
Targ, Oświęcim, Pilzno, Podgórze, Prze­
worsk, Radiów, Radomyśl, Ropczyce, 
Rozwadów, Rymanów, Rzeszów, Sanok. 
Skawina, Siemień, Sokołów, Stary Sącz, 
Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, Tuchów, 
Tyczyn, Ulanów, Ustrzyki, Wadowice, 
Wieliczka Wiśnicz, Wojnicz, Zakli­
czyn, Żabno, Zator, Żmigród, Żywiec.

oca

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37

koron za 100  klg.

B .
Bełz, Bircza, Borszczów, Bóbrkr, Boho- 
rodczany, Bolecbów, Bołszowce, Bory* 
nla, Bursztyn, Busk, Chodorów, Ciesza­
nów, Delatyn, Dobromil, Dolina, Droho­
bycz, Dubiecko, Gliniany, Gródek, 
Gwoździec, Halicz, Horodenka, Jabło- 
nów, Janów, Jarosław, Jaworów, Ka­
łusz, Kamionka, Komamo, Kołomyja, 
Kossów, Krakowiec, Kulików, Kuty, 
Lubaczów, Lwów, Łąka, Medenico, Miel­
nica, Mikołajów, Mościska, Mosty w. 
Nadworna, Niemirów, Niżankowice, 
Obertyn, Ottynia, Podburz, Peczeniżyn, 
Pruchnik, Przemyśl, Przemyślany, Ra­
wa, Radymno, Radziechów, Rożniatów, 
Rohatyn, Rudki, Sambor, Sieniawa, Sąd. 
Wiśnia. Bkole, Śniatyn, Sokal, Soło- 
twina, Stanisławów, Staremiasto, Stara- 
sól, Stryj, Szczerzec, Tłumacz.. Tłucte, 
Turka, Tyśmienioa, Uhnów, WinnUri, 
Wojniłów, Zabłotów, Zaleszczyki, Żabie, 

Żółkiew, Żurawno, Żydaczów.

© .

Brody, Brzeżauy, Buczącą, Bu- 
dzanów, Czortków, Grzymałów, 
Husiatyn, Kopycayńco, Kozowa, 
Łopatyn, Mikulińce, Monasterzy- 
ska, Nowesioło, Olesko, Podhajce, 
Podwołoczyska, Potok złoty, 
Skałat, Tarnopol, Trembowla, Wi, 
śniowczyk, Załoźce Zbaraż, Zbo­

rów, Złoosów.

Bukowina.
Bojan, Caemiowce, Dorna Wa 
tra, Gurahnmora, Kimpolung 
łlocmań, Putilla, Radowce, 8a 
dogóra, Seletyn, Seret, Solka 
Stanówce, Storożyniec, Suczawa 
Waszkowce nad Czeremoszem 

Wyinica, Zastawna.

a
koron za 100  klg.

a
koron za 100 klg.

14*—
13*— 
16 — 
15*— 
13*- 
14*—* 
1 2 * —  
1 4 -  
1 2 -  

12*—  

16*- 
18*- 
14*- 
13*— 
16 — 
15*— 
14*— 
13—  
44*— 

120-—  
1 2 0 * —  
140—  
24— 
2 0 —  
16—  
40—  
16— 
48—  
30—  
50— 
46*— 
50—  
2*40 

120—  
do 80—  
do 100—  
po 100—

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
U
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21

24
25
26
27
28
29
30
31

34
35
36
37

13*-
12 -

15*-
14-
13-
14- 
11-
13- 
11-  
11-
14- 
16-
13- 
1 2 * '
14- 
14- 
12- 
11-  
42-

110-  
120-  
140- 
22-  
18- 
14- 
40- 
14- 
46- 
28- 
50- 
44- 
48- 

2- 
120* -  

do 76*- 
do 90'- 
do 80’-

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21

24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37

13- 
12* -  

15*- 
14*- 
11* -  

1 2 * -  
10* -  

1 2 * -  
1 1 -  

10 -  

14:- 
16-- 
13*- 
1 2 * -  
13*- 
13- 
1 2 * -  
10 -  

40*- 
110 -  

1 2 0 -  
140- 

22 * -  

18*- 
14*- 
36*- 
12 * -  

44*- 
26*- 
50*- 
42*- 
46*- 

2*- 
1 2 0 * - 

do 70*- 
do 90*- 
do 70*-

NO
Pi

1
2
3
4
5
6
7
8  
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34

37

koron za 100 klg.

12* -

11* -

15*-
14*-ir-
12* -

10 -

12* -

10 -

10 -

13 - 
15*- 
12* -  

11* -  

1 2 -  

12* -  

11* -  

10* -  

40*-
110 -

120 -

140-
22-
18-
14- 
36- 
12-  

■44- 
26- 
50*- 
40- 
44-

2-  

110-  
do 70- 
do 90- 
do 70*-

Słoma w stosunku do wartości ziarna liczyć się powinna minimalnie:

z pszenicy, żyta, jęczmienia, 
płodów strączkowych

owsa i ziemio-

z hreczki

W powiatach sądowych 
oznaczonych literą A.
w V« części wartości 

ziarna
w Vio

W powiatach sądowych 
oznaczonych literą B.
w 1/8 części wartości 

ziarna
w Vio

W powiatach sądowych 
oznaczonych literą C-
w Vio części wartości 

ziarna

W powiatach sądowych 
oznaczonych litera D.
w Vio ozęści wartości 

ziarna
w tyio

Przy lnie liczyć się będzie zawsze 1/b ubezpieozonoj wartości na ziemię a a/s na łyczko 
„ konopiach , „ „ ^ i/4 , »/* .

w  l/io

Nakłaciom tipołki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego*


